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Rumunia żądo zwrotu mieniu 
wywiezionego U tzcz  Niemców

(a) B U K A R E S Z T. (PAP)- — 
Agencja R ador podaje tekst no ­
ty  rządu rum uńskiego, skier o- 
w ane j do rządu St. Zjednoczo­
nych, w  k tó re j rząd Ludowej 
R epub lik i R um uńskie j protestu­
je  przeciwko fak tow i, ze ^  ' 
Zjednocozne czynią przeszkody
w  zwróceniu zagrabionego przez 
h itle ro w ców  m ien ia  rum uńskie­
go, znajdującego się w  am ery- 

's k ie j s tre fie  okupacyjnej 
'C.

pow o łu je  się na art. 28 
i  pokojowego, k tó ry  
.za, że w  momencie w e j- 
w żvcie tego trak ta tu  
;e R um un ii i obywateli 
oskich, znajdujące się w 
czech, nie będzie Więcej 

.owane jako  m ienie wiogc 
„z iden ty fikow ane m ienie 

uńskie, wyw iezione przemo- 
». te ry to r iu m  R um unii do 
m ieć przez wojska niem iec- 
lu b  władze niemieckie, po

12 w rześnia 1944 r. podlega re ­
s ty tu c ji” .

Rząd ru m u ń sk i w y s ła ł do a- 
m erykańsk ie j s tre fy  oku pa cy j­
ne j w  N iemczech kom is ję , k tó ­
re j po lec ił rea lizac ję  re w in d y ­
k a c ji m ien ia  rum uńskiego, je d ­
nakże środki, podjęte przez do­
w ództw o am erykańskie , u tru d ­
n ia ły , a naw et przeszkadzały w  
pracy kom is ji.

Nota okreś la  stanow isko 
władz am erykańsk ich  w  te j 
spraw ie ja ko  naruszenie posta­
now ień tra k ta tu  pokojowego z 
R um unią i  obarcza odpow ie­
dzialnością za to  rząd St. Z je d ­
noczonych. Rząd ru m u ń sk i w y ­
raża jąc pro test p rzec iw ko  w y ­
żej w ym ien ionym  naruszeniom  
postanowień tra k ta tu  pokojowe 
go z. R um unią, w zyw a  rząd St. 
Zjednoczonych do podjęcia k o ­
niecznych k ro kó w  di a re s ty tu ­
c j i  m ien ia  rum uńskiego.

Władze amerykańskie sankcjonują 
hitlerowski; grabież mierna polskiego

Nota Ambasady HP w Waszyngtonie do iządu USA
W  dniu 1 kwietnia br. ambasador Polski w  Waszyngtonie 

Winiewicz złożył w  Departamencie Stanu notę, dotyczącą 
zwrotu mienia obywateli polskich, którzy przebywali w  
Niemczech przed rokiem 1939.

Franco iesi rzeczywistym 
autorem paktu atlantyckiego

(a) N. JO R K  (PAP). O dbył się 
tu w ie lk i w iec' a n ty fra nk is tow - 
ski, zorganizowany przez a n ty ­
faszystow ski kom ite t uchodź­
ców hiszpańskich, k tó ry  pod ją ł 
10-dn iow ą akcję  protestacyjną 
przeciw ko reż im ow i faszystow­
skiem u w  H iszpanii.

Na w iecu przem aw ia li H enry  
W allace, delegat po lski w  ONZ 
d r Ju liusz Suchy, b. h iszpań­
ski m in is te r spraw  zagranicz­
nych  J u lio  A lva rez  del Vayo, 
publicysta postępowy I. F. S to­
ne oraz przewodniczący k o m i­
te tu  uchodźców d r E. Barsky.

W allace oświadczył, że F ra n ­
co jest „rzeczyw is tym , autorem  
paktu  północno - a tlan tyck iego” .

•Jeszcze w  1944 r. proponow ał 
on w  liśc ie do C h u rch illa  „u -  
tw orzen ie  wspólnoty pó łnocno­
a tla n tyck ie j przeciwko R o s ji” . 
N ic też dziwnego, że obecnie 
czynione są w y s iłk i, aby um oż­
liw ić  H iszpan ii frank is to w sk ie j 
udz ia ł w  tym  pakcie.

D r  Suchy zapowiedział, że 
Polska będzie domagać się na 
Zgrom adzeniu G eneralnym  N a­
rodów  Zjednoczonych nowych 
stanowczych posunięć p rzeciw ­
ko reż im ow i frank is tow sk iem u 
w  H iszpan ii. W  ten sposób P o l­
ska spełn i swój obow iązek w  
interesie N arodów  Z jednoczo­
nych, poko ju  św iatowego i  bez­
pieczeństwa.

Reaktywowanie Komunistycznego 
Związku Młodzieży we Włoszech
(f) R Z Y M  (PAP). — D zienn ik  

„U n ita “  p u b lik u je  rezo luc ję  K o ­
m ite tu  Centralnego W łoskie j 
P a rt ii Kom unistycznej w  sPra " 
w ie  reak tyw ow an ia  K o m u n is ty ­
cznego Z w iązku  M łodzieży.

Zw iązek ten został rozwiąza­
n y  po w yzw o len iu  k ra ju - zęby 
dać możność jego członkom  
w stąp ien ia  do różnych o rgan i­
zacji m łodzieżowych Pr7-~~ pai.~ 
tiach  po litycznych. Obecnie 
w szystkie  te organizacje, z w y ­
ją tk ie m  organ izacji k ie row ane j 
przez kom unistów , znikły z ho ­
ryzon tu , a w śród m łodzieży n ie - 
zorganizowanej oraz w  szere­
gach akc ji ka to lick ie j daje się 
zauważyć c a łko w ity  marazm.

Żeby przeciw staw ić b iernoś­
ci dużego odłam u m łodzieży k o ­
nieczne jes t p rzyw rócen ie  do ży 
cia Kom unistycznego Zw iązku 
M łodzieży, , k tó ry  będzie m ia ł 
określone cale i  w łasną niezależ 
ną organizację. Do zw iązku  n a ­
leżeć może m łodzież od 14 do 21 
la t. M łodzi od 18 roku  życia m o­
gą równocześnie być cz łonkam i 
p a r ti i kom unistycznej.

K o m ite t C en tra lny  w y ło n i 
specjalne kom ite ty7 k ra jow e , k to  
re z  ko le i pow o ła ją  do życia 
k o m ite ty  prow inc jona lne  i  zw o­
ła  k ra jo w y  . kongres dla  u ko n ­
sty tuow an ia  się zw iązku. K o n ­
gres uchw a li p rogram  i  s ta tu t 
now e j organizacji-

W  us ilnych  staraniach, k tó re  
Rząd P o lsk i czyn ił po zakoń­
czeniu wojny*- d la  odzyskania 
m ienia polskiego z te renów  n ie ­
m ieckich, zagadnienie ta k  zwa­
nej re s ty tu c ji zajm ow ało spe­
cja lne m iejsce. Dążąc do, ca łko­
w itego wyw łaszczenia Polaków  
władze h itle ro w sk ie  skon fisko ­
wały7 cały7 m a ją tek  po lski na 
mócy w ydanych  w  ro k u  1940 
specja lnych ustaw. Za pośred­
n ic tw em  u tw orzone j w  ty m  ce­
lu  organ izacji, znanej pod naz­
wą H aup ttreuhandste lle  Ost 
(HTO) m ienie polskie odebrano 
z cala bezwzględnością z rą k  
Polaków, przekazując je  N ie m ­
com, najczęściej zasłużonym
działaczom nazistowskim .

Od c h w ili zakończenia w o jn y  
Rząd P o lsk i czyn ił u s iln e _ sta­
ran ia  u w ładz am erykańskich  w  
celu przyw rócen ia zagrabionej 
w łasności tym  obywate lom  p o l­
skim . k tó rzy  p rze trw a li okres 
prześladowań h itle ro w sk ich  o - 
raż odzyskania m a ją tku  tych  
w łaśc ic ie li polskich, k tó rzy  w y ­
g inę li lu b  k tó rych  miejsce po­
bytu  jest nieznane.

Wykrętna polityka 
władz amerykańskich

P od ję ta w  ty m  celu akcja 
w ładz po lskich n ie  spotkała się 
niestety, ^»brew pojęciom .•dusz­
ności i  spraw iedliw ości, z p rzy ­
chy lnym  stanow iskiem  w ładz  a- 
m erykańsk ie j s tre fy  o ku pa cy j­
nej.

W  odpow iedzi na staran ia poi 
skie, k tó re  m ia ły  spowodować 
ja k  najszybsze odzyskanie w ła ­
sności po lsk ie j, .w ładze am ery­
kańskie  poczęły stosować ta k ­
tykę  ociągania się z ostateczny­
m i decyzjam i. N ie  w y rażenie 
zgody na zw ro t w łasności po l­
skie j spraw iło , iż  do dnia dz i­
siejszego zagrabiony przez h i-

Mieszkania dla robotników w ramach Czynu Pierwszomajowego

tle row ców  m a ją te k  pozostaje w  
rękach n iem ieck ich . T łum acząc 
we postępowanie, w ładze a- 

m erykańskie ośw iadczyły, że 
własność po lska sta ła  się „sp o r­
ną”  w  następstw ie kon fiska t 
h itle row skich . T y m  samym u -  
znawano bezprawne pociągnię­
cia h itle ro w sk ie  w  roku  1940, 
Władze s tre fy  am erykańskie j 
w o la ły  uznać stan w yw o łany  
przez ustaw odaw stw o n iem iec­
k ie  i dzia ła lność osław ionej 
HTO, n iż uczyn ić zadość słusz­
nym  żądaniom.

Dobra wola rządu polskiego
Rząd Polski m im o  wszystko 

nie zaprzestał starań. K o n ty n u ­
u jąc akcję ob rony  w łasności 
swych obyw ate li, ograbionych 
przez h itle ryzm , w ładze polskie 
zg łosiły nowe w n io s k i o res ty ­
tucję. Ponieważ w  okresie sta­
rań polskich, zarząd s tre fy  ą - 
m erykańskie j w yd a ł tzw . „u s ta ­
wę resty tucy jną ”  nowe w n iosk i 
domagały się prze jęcia m a ją tku  
polskiego za pośrednictwem  poi 
skiego kura to ra . N ieste ty  i  tym  
rażeni władze am erykańskie  u - 
da rem n iły  zabiegi polskie, żą­
dając złożenia w n iosków  nie  
przez kura to ra , lecz przez po l­
ską „organ izację  sukcesyjną” . 
O rganizacja ta ka  m ia łaby  na 
celu reprezentację in te resów  o- 
byw a tę li po lskich zagin ionych 
lu b  tych. k tó rych  m iejsce poby­
tu  jest nieznane.

Rząd Polski, wyznaczając ja ­
ko organizację sukcesyjną P o l­
ski Czerwony K rzyż, uczyn ił za­
dość wymogom w ładz am ery­
kańskich. W odpow iedzi nastą­
p iła  lakoniczna odmowa. W n io ­
sek o uznanie Z w iązku  b. W ięź­
n ió w  Politycznych jako  o rg a n i­
zacji sukcesyjnej, został podob­
nie  potraktowany.

(Dokończenie na str. 2)

1 maja robotnicy huty ^Ostrowiec“  otrzymają 108 mieszkań. Aktyw partyjny  i administra­
cja huty zobowiązały'Mę w ramach Czym  Pierwszomajowego przyśpieszyć budowę kolonu

robotniczej

Plan Marshalla uczynił z Francji 
gospodarczą kolonię USA

(a) P A R Y Ż  (PAP). —  N a po­
siedzeniu Rady R e pu b lik i, po - 
św ięconym  gospodarczej p o lity ­
ce rządu, charakterystyczne 
przem ówienie w yg łos ił spra­
wozdawca k o m is ji finansow ej — 
Pellenc znany ze swych poglą­
dów antykom unistycznych, k tó -

Usprawnienie organizacji pracy 
źródłem wielomilionowych oszczędności

Z całego kiaja napływają pierwszomajowe zobowiązania
' zaw odn ic tw a wśród brygad re ­

m ontow ych.
Z całego kraju nap ływ a ją  w  dalszym  ciągu liczne zobowiązania 

1 Majowe, które podejmują załogi fabryczne, organizacje społecz­
ne oraz poszczególni robotnicy. Na naradzie oszczędnościowej 
w Katowicach postanowiono uzyskać 200 miln. zł miesięcznie 
przez zmniejszenie do minimum nad liczbow ych godzin pracy.

Jednym  z p rzyk ładów  ścisłe­
go związku- pom iędzy oszczędza 
n iem  i  podniesieniem  p ro du kc ji

K on fe renc ja  w  Katowicach 
odbyła  się z udz ia le®  Prze 
w ic ie li związków zawodowych
okręgu przemysłowego z p Zp'R
łem  reprezentantów  K W  
Poświęcona ona by ła  ° ®  
n iu  spostrzeżeń i  wniosk - 
przebiegu rea lizac ji systemu 
szczędnościowego w  zaktaa 
pracy. , ;

P rzewodniczący zarządu 1 9 ^  
nogo Z w. Zaw. Górników tow. 
N ieszporek zanalizował Piei®  
osiągnięcia górników w , 
dzienie oszczędności i  prze - 
m inowego wykonania p< 
p ro d u kc ji na bieżący rok.

M ów ca podkreślił, iż  od za­
kończenia K ra jo w e j N a ia d j 
Oszczędnościowej odbyło się \ 
zakładach pracy przemy® u wę 
glowego ponad 100 zebrań r  
bo tn ików .

Dotychczasowe osiągnięcia 
oraz szczere zainteresow i  
gó rn ików  zagadnienia® 1 
czędności pozwalają przypu --
czać, iż przewidywana kw o t 
6 miliardów zł oszczędności w
przemyśle węglowy7®  ” , , f ,e 
przekroczona w  bieżący®  roku.

jest zm niejszenie godzin nad 
liczbow ych do granic  uzasadnio 
nych is to tn y m i koniecznościa- 
m i. Oszczędności uzyskane tą  
drogą w yn iosą ok. 200.000.000 
zł m iesięcznie.

Na ko p a ln i „G en. Z aw adzk i“ , 
gdzie za trudn iano  dotychczas po 
4 gó rn ików  na je d n ym  przodku, 
obecnie dz ięk i lepszej organiza 
c ji p racy zm niejszono tę  obsa­
dę do 2 lu b  3 gó rn ików , uzy­
skując zwiększenie w yda jności 
pracy o 40 — 50 proc. U sp raw ­
nienie to pozw o liło  rów nocze­
śnie na obsadzenie w iększej licz 
by przodków.

Tow. poseł N ieszporek pod­
k re ś lił szczególnie mocno zna­
czenie brygad in s tru k to rs k ic h  
d la  podniesienia w yda jności 
p racy górn ików . Obecnie p ra ­
cuje w  przemyśle w ęg low ym  
350 brygad pod k ie row n ic tw em  
najlepszych przodow ników  p ra ­
cy.

W  końcu mówco zw róc ił uwagę 
na szczególne znaczenie w spó ł-

*
P racow n icy  przędzalni Pań­

s tw ow ych  Z akładów  Przem ysłu 
Baw ełn ianego N r 1 postanowią 
w  k w ie tn iu  wykonać ponad plan 
31 tys. kg  przędzy. , . .

Załoga Gazowni W arszaw sk ie j 
zobow iązała się w  ramach czy­
nu  pierwszom ajowego wykonać
pó łroczny p la n  p rodukcy jny ao 
dn ia  30 m aja.

R obotn icy Państwowej W y­
tw ó rn i Pasów Skórzanych - 
c h w a lili w ykonać p lan p ra c j ^ - 
kw iec ień  w7 115 proc., zaoszczę­
dzając jednocześnie około >
liona  zł. Ponadto postanowiono 
ukończyć roczny plan P 
c ji w  ciągu 10 miesięcy.

P racow n icy stoczni rybadc ie j 
w  G dyn i zobow iązali się P o ­
prow adzić roboty gospodarcze 
we w łasnym  zakresie, P o ­
niesie 1 .350.- tys- zł oszczędno- 
ści.

Członkow ie ko ła  Z M P  W  
P aństwow ych Zakładach P o ­
m ysłu  Bawełnianego n r  3 w  u o - 
dz i postanow ili wykonać w  ra ­
mach czynu pierwszom ajowego 
8 tvs. m. m ateria łów , ponad plan.

M łodzież państwowego liceum  
sztuk plastycznych postanów.la 
w ykonać p o rtre ty  p rzodow ników  
pracy zakładów  mechanicznych 
w  Ursusie.

ry  zaatakował gw a łto w n ie  p o li­
tykę  rządu podkreśla jąc, że w  
dziedzinie gospodarczej jest ona
powtórzeniem  p o lity k i w ładz
okupacyjnych.

W ystępując w  obron ie zarzu­
conego obecnie p lanu M onnetta , 
k tó ry  p rze w id yw a ł przede 
wszystkim  rozw ó j p ro d u k c ji 
k ra jow e j, Pellenc s k ry ty k o w a ł 
opracowany w  ram ach „e u ro ­
pejskie j W spółpracy gospodar­
czej“  tzw. 4 - le tn i p lan  gospo­
darczy.

We francusk ich  ko łach  gospo­
darczych uważa się, że przem ó­
w ienie Pellenca św iadczy o po­
ważnych obawach k a p ita lis tó w  
francuskich , zaniepokojonych 
sku tkam i uczestn ic tw a F ra n c ji 
w  plan ie  M arsha lla .

Sprawozdawca k o m is ji f in a n ­
sowej p rzy toczy ł argum enty, ja ­
k ie  od w ie lu  m iesięcy w ysu w a­
ła  pa rtia  kom unistyczna. Obec­
nie  naw et ko ła  gospodarcze zmu 
szor.e są przyznać, że zastąpie­
nie  p lanu  M onne tta  —  planem  
M arsha lla  zm ien iło  ca łkow ic ie  
k ie run ek  ro zw o jo w y  gospodarki 
francu sk ie j. F ranc ja  eksportu je  
surcwce i zaczyna sprowadzać 
a r ty k u ły  przem ysłow e t j .  p ro ­
w adzi p o lity k ę  ca łkow ic ie  
sprzeczną z tą, ja ką  p rze w id y ­
w a ł p lan  M onneta.

W  zw iązku  z tym  już  teraz 
m ów i się o m ożliwości zwołania 
specjalnej le tn ie j sesji Kongre­
su. O rozm iarach  narastającej 
o-pozycji w  A m eryce przeciwko 
pak tow i św iadczy m. in . dek la­
rac ja  Vandenberga, k tó ry  prze­
w idu je , że dyskusja  nad paktem 
w  k o m is ji spraw  zagranicznych

Wniosek w sprawie 
rozpisania nowych 

wyborów na Węgrzech
(a) B U D A P E S Z T  (PAP). — W  

środę odbyłó  się posiedzenie pre 
zyd ium  W ęgierskiego Ludow e­
go F ro n tu  N iepodległości. W  
jednom yśln ie  powzięte j uchw a­
le, prezyd ium  zw róc iło  się do 
rządu z prośbą, aby z łoży ł (na rę  
ce prezydenta R e pu b lik i — Sza- 
kasitsa wniosek w  spraw ie roz­
w iązan ia parlam entu  i  rozp isa­
n ia  nowych w yborów .

Silno opozycja w Kongresie USA  
przeciwko pnktowi atlantyckiemu

40 senatorów na 96 przeciw ratyfikacji paktu
(a) L O N D Y N  (PAP). — Korespondenci brytyjscy w  W a- I rozpatrzen ie tego zagadnienia

*  » i « “ *  - f
uchwalenie ustawy w sprawie dostaw brom dla Buropy ^a- E uro py  tw-ierdzą, że pogarsza 
chodniej napotykały w  Kongresie USA na nieoczekiwanie dużą 
opozycję. Korespondent „Titnesa“ , cytując opinię wpływowych 
senatorów amerykańskich stwierdza, że są małe szanse, aby 
sprawa ratyfikacji paktu atlantyckiego znalazła się na porządku 
dziennym obecnej sesji Kongresu.

po trw a  co n a jm n ie j 6 tygodni, a 
w  Senacie —  k ilk a  miesięcy.

Z jeszcze w iększą opozycją 
spotyka się spraw a dostaw b ro ­
n i dla Europy Zachodniej. 
„T im es“  cy tu je  wypowuedzi k i l ­
ku  senatorów m. in . p rzew odni­
czącego k o m is ji finansow e j — 
George’ a, k tó ry  proponuje, aby

jąca się sytuacja  gospodarcza w  
U S A  n ie  pozwala St. Z jednoczo­
nym  na finansow an ie  takiego 
program u i że St. Zjednoczone 
nie będą m og ły  połączyć dostaw 
m arsha llow sk ich  z dostawam i 
b ron i dla E u ropy  Zachodniej.

W edług ob liczeń „T im esa“ , w 
c h w ili obecnej na  96 senatorów 
— 40 w ypow iada  się p rzec iw ko  
ra ty fik o w a n iu  pa k tu  a tla n ty c ­
kiego, a zwłaszcza p rzec iw ko  f i ­
nansowaniu p rogram u do zb ra ja - 
nia państw7 E uropy  Zachodniej,

(Dokończenie na str. 2)

Rzgd francuski czyni trudności 
w wydawaniu wiz delegatom na Kongres

Przedstawiciele 550 milionów ludzi wezmą udziaf w Kongresie
(a) P A R Y Ż . (PAP). — Dotychczas zg łos iły  akces do Ś w ia to­

wego K ongresu w  Obronie P oko ju  organizacje, rep rezen tu ją ­
ce 550 m ilio n ó w  osób. W  30-tu k ra jach  utw orzone zostały k o ­
m ite ty , k tó re  prowadzą ożyw ioną działa lność przygotow awczą 
do Kongresu. Zgłoszenia udzia łu  w  Kongresie  na p ływ a ją  do 
K o m ite tu  Organizacyjnego bez p rzerw y.

S ekre ta ria t kom ite tu  organizacyjnego Światowego K o n g re ­
su w  O bron ie P oko ju  donosi, że w ładze francusk ie  czynią 
trudności w  udzie lan iu w iz de legatom  różnych k ra jó w , k tó rzy  
m ają  wziąć udzia ł w  Kongresie.

P oko ju  w ita ją  z gorącą sym pa­
tią  masy pracujące całego św ia­
ta. Kongres u ja w n i, w7zniósłszy 
się ponad różnice narodowe i  
rasowe,, ponad różnice przeko­
nań po litycznych  —  spójn ię 
św ia tow ych  s ił dem okra tycz­
nych w  obron ie poko ju  prze­
c iw ko  prow okatorom , u s iłu ją ­
cym  w yw o łać  nową w o jnę ” .

S ekre ta ria t stwierdza, że fa k ­
ty  te świadczą, iż  rząd francu ­
ski pragnie ograniczyć donio­
słość i  w ym ow ę polityczną m a­
n ife s tac ji pokojowej, ja ką  jest 
zapowiedziany Kongres. F rancu 
ski m in is te r spraw w ew nę trz ­
nych — stw ierdza kom u n ika t 
sekre taria tu  —  zachowuje so­
bie praw o w yboru  delegatów 
w edług własnego uznania. S ta­
now isko rządu frańcuskiegó wo 
bec Kongresu budzi zdum ienie i 
«potka się z potępieniem  m il io ­
nów  ludzi, pragnących pokoju.

P AR YŻ. (PAP). — Ś w iatow a 
Federacja Zw7. Zaw7. zgłosiła a k ­
ces do Światowego K ongresu w7 
Obronie Poko ju . P ism o ŚFZZ 
do kom ite tu  organizacyjnego 
Kongresu, podpisane przez ge­
neralnego sekretarza S aillanta 
oraz jego następców G eberta i  
Rostowskiego, s tw ie rd z a ' m . in .: 
Ś w ia tow y Kongres w  Obronie

zachodnich zw róc iło  się do lu d ­
ności zachodnich .stref oku pa ­
cy jn ych  N iem iec, w zyw a jąc  ją  
do poparcia ru ch u  w7 obron ie  
pokoju św iatowego. P a rt ia  k o ­
m unistyczna w zyw a  ludność do 
w yrażan ia  so lida rności ze Ś w ia ­
tow ym  Kongresem  w  O bron ie 
P oko ju  oraz w yb ie ra n ia  delega­
tów7 na ten Kongres.

W edług doniesień prasy, w  
różnych m iejscowościach s tre fy  
radz ieck ie j N iem iec odbyw a ją  
się w iece i  zebrania, poświęco­
ne spraw ie w a łk i o pokój, k tó ­
rych  uczestnicy podkreśla ją  k o ­
nieczność u tw orzen ia  je d n o lite ­
go f ro n tu  s ił poko jow ych  i  u -  
n iem ożliw ien ie  dzia ła lności pod 
żegaczjz wo jennych.

(a) T IR A N A . (PAP). —  K ra ­
jo w y  ko m ite t in te le k tu a lis tó w  
albańskich w ydelegow ał na 
Ś w ia tow y Kongres obrońców  
poko ju  w  P aryżu 10-osobow7ą 
delegację, na k tó re j czele sta­
ną ł przewodniczący In s ty tu tu  
N auk M ano l Konom i.

*
(a) B E R L IN . (PAP). —  Jak 

donosi agencja A D N  z F ra n k fu r 
tu  nad M enem, k ie row n ic tw o  
p a r ti i kom unistycznej N iem iec

DZIŚ W NUMERZE:
J u lia n  K o le , k ie r o w n ik  W y ­

d z ia łu  E ko n o m ic z n e g o  K C  
P Z P R : P IE R W S Z E  S U K ­
C ESY I  n i e r o z w i ą z a ­
n e  Z A D A N IA  W A L K I  O 
S T A Ł Y  S Y S T E M  O S Z­
C Z Ę D Z A N IA .

K o m a n  S z y d ło w s k i: F E S T I­
W A L  S Z T U K  R O S Y J­
S K IC H  I  R A D Z IE C K IC H .

J a s z c z :  W Z B O G A C O N Y  
B U R Ż U J  I  Z B A N K R U T O ­
W A N Y  F E U D A L .



TRYBUNA ltjdu

Zimony w sScmi zle wzmocnić; 
demokincję wewnęirznq WLKZM
(a) M O S K W A  (PAP). — 5 bm. 

toczy ły  się w  dalszym ciągu 
ob rady X I  zjazdu Komsomołu. 
Zakończono dyskusję nad dzia­
ła lnością W L K Z M  w  szkole, po 
czym  zjazd u ch w a lił w  te j spra­
w ie  rezo lucję  w  m yśl w y tycz­
nych re fe ra tu  sekretarza KC 
W L K Z M  —  W ierszowej.

Z jazd rozp a trzy ł pro jektowane 
zm iany w  statucie Komsomołu, 
k tó re  zre fe row a ł sekretarz KC 
W L K Z M , Iw anow . M ówca s tw ie r 
dził, że u  podstaw działającego 
obecnie sta tu tu  W L K Z M  legły 
wytyczne Len ina i  S ta lina , w 
m yś l k tó rych  Kom som oł jest 
masową bezparty jną  organiza­
cją , jednoczącą szerokie rzesze 
przodującej m łodzieży radziec­
k ie j. Te zasadnicze podstawy 
organ izacyjne pozostaną a k tu a l­
ne i  nadal. Jednakże, wobec 
ogromnego wzrostu ro li Kom so­
m ołu, konieczne jes t u jęcie w  
ra m y  s tatutow e nowych do­
świadczeń organ izacyjnych i

wniesienie do sta tutu pewnych 
zmian i uzupełnień.

Iw an ow  proponuje uzupełnić 
.wstęp do sta tu tu  W L K Z M  Sze­
regiem nowych postanowień, 
podkreślających kie row n iczą ro ­
le W KP(b) w stosunku do K om - 
semełu, konieczność w ychow a­
nia m iedzieży w duchu p a trio ­
tyzm u radzieckiego i p ro le ta ­
riackiego in te rn  ac j  on a lizm u.

Szereg dalszych p ro jek tow a­
nych zmian w statucie zmierza 
do wzm ocnienia dem okracji we- 

Iw nę trzne j Kom som ołu. Do 'sta- 
I tu tu  Wprowadza się wciąż p i -  
! ragra fy, określające prawa 
j członków, a w ląc prawo k ry  ty  - 
kow ania na zebraniach komso- 
moiskich wszystkich fu n kc jo n a ­
riuszy W LK Z M , prawo zwraca­
nia się z w sze lk im i py tan iam i i 
ośw iadczeniam i do wszystkich 
ins tanc ji kom som olskich w łącz­
nie z K C  W LK Z M .

Zjazd w yb ra ł specjalną k o m i­
sję d la  opracowania spraw  sta­
tu tow ych .

Uroczysty pogrzeb żołnierzy 
radzieckich ps!efflych na Pomorzu

W  powiecie che łm ińskim  
przeprowadzono ekshumację śoł 
n ie rzy  radzieckich, d : eg veh a 
w a lkach  o w yzw olenie Pomo­
rza.

U roczysty pogrzeb 1 G53 boha­
te ró w  radzieck ich odbył s ę w 
Chłem nie z u d z i- ’ sm p rz :; i: ts -  
w ic ie li p a r t i i po litycznych, -or­
gan izacji społecznych ; m łodzie­
żowych, m łodzieży s k c ln s j ora/, 
tysięcznych rzesz społeczeństwa

K o n d u k t pogrzebowy prze­
szedł z ry n k u  u lc a m i m iasta 
na cm entarz bohaterów A rm :i 
R adzieckie j, gdzie nad o tw a rtą

I m ogiłą w yg łos ili przem ów enią. 
| przedstaw icie! Tow. P rzy jaźń ' 
i Pcisko - Radzieckiej, przedstaw i 
j o‘o i A rm ii Radzieckie j p łk . Za- 

'•vr.d'n oraz reprezentant Wojska 
Polskiego m jr. M cdosiow  c-. Po 
suiwsch honc:ow ych kom pani. 
WP. deisgacje organ izacji pc ’ ; -

Frzy’ecia w MSZ
M in is te r S praw  Zagranicz­

nych, Z ygm un t M odzelewski 
p rz y ją ł w d n iu  6 bm. ambasa­
dora ZSRR w  W arszaw ie p. 
W ik to ra  Z. Lebiediewa.

Artyści ludowi 
u Mirszaika Sejmu
W ć ,i:u  5 bm. M arszałek Sej­

mu W ładysław  K ow a lsk i pode j­
m ow ał ob'adęm  w  restau rac ji
H ote lu Sejmowego a rtys tów  lu ­
dowych. p rzyby łych  na otwarcie 
w ystaw y sztuki i rękodzie ła lu ­
dowego.

W przy jęc iu  w z ię li udzia ł M i­
n is te r K u ltu ry  i  S z tuk i Stefan 
Dybow ski, d y re k to r B iu ra  K o ­
o rd yna c ji Ruchu Am atorskiego 
K o rce lli. przedstaw ic ie le  M in i­
sterstwa K u ltu ry  »; S z tuk i o-raz 
Zw iązku Samopomocy C hłop­
sk ie j.

.Wśród 30 delegatów, k tó rzy  
ub ran i w  stro je  reg ionalne wzię 
l i  udzia ł w  uroczystym  p rzy ­
ję c iu  obecni by li m. in. wyei- 
r. a rakarze z lubelskiego Dobrzan 
ski i  K srcrńsk:, przodownica ko 
rpnkars tw a G w arkow a, górala 
z K on iakow a na Ś ląsku Cieszyn 
sk in i S ikora i M atuszny, de le­
gacja kurp iow ska, ha f c ia rk i z 
P ułtuska i in.

tycznych i so dcci: nycn. ip rys
i in s ty tu c ji z łożyły wieńce.

M an ifestacyjny pogrzeb za­
kończyło założenie kam ien ia we 
gielnsgo i ak tu  erekcyjnego ę>cd 
Pom nik Wdzięczności, k tó ry  
społeczeństwo ziem? che łm iń - 
sk:?i postanow iło w ystaw ić  bo­
haterem A rm ii Radzieckie j.

Szeroka cp‘eku państwa 
nad nauczycielstwem w ZaRR
Prezes ZHP o wrażeniach ze Związku 

Radzieckiego
Prezes Zw. Nauczycie lstwa 

Polskiego W ojciech Pokora w 
rozm ow ie z przedstaw icie lem  
P A P  podzie lił się w rażen iam i z 
podróży do ZSRR, k tó rą  odbył 
z delegacją ośw iatowców po l­
skich.

—  Szczególną m oją uwagę 
zw róc iła  — m ów i prezes ZNP 
duża i  obejm ująca szeroką ska­
lę  potrzeb m ateria lnych  i k u l­
tu ra lnych , troska państwa ra ­
dzieckiego o nauczyciela. Po­
za uposażeniem, k tó re  jest ko ­
rzystn ie jsze. n iż w  innych g ru ­
pach pracowniczych — pań­
s tw o przeznacza duże sum y na 
akcję  socjalną dla nauczycieli, 
na wczasy, tu rys tykę , na ochro­
nę zdrow ia, na dokształcanie 
pracow n ików  ośw iatow ych i  na 
ich  potrzeby ku ltu ra lne . Jedy­
n ie  nauczyciele m ają ten p rzy ­
w ile j,  że ju ż  po 25 latach służ­
by  uzysku ją  pełne prawa eme­
ry ta ln e , a gdy pracują da le j, o- 
trz y m u ją  niezależnie od em e­
ry tu ry  norm alne uposażenia. 
K ażdy nauczyciel w ie js k i ma 
ustawow o zagwarantowane bez­
p ła tne  służbowe mieszkanie, o - 
pał, św ia tło  i  0,25 ha ziemi. Re­
m on ty  m ieszkań nauczycie l­
skich przeprowadza się z fu n ­
duszów publicznych. W  lu ty m

ub. roku władze państwowe za
lokalne w h d:e

i
rządziły, aby
zbudowały do 1950 r. specjain 
domy dla nauczycieli w osied­
lach w ie jsk ich . Natom iast na­
uczycie!, k tó ry  chce budować 
w łasny domek, o trzym u je  za 
pośrednictwem  zw iązku zawo­
dowego pożyczki, k tó rych  spła- 
la  rozłożona jest na 10 lat.

— Pomoc w  rozw iązyw an iu  
podstawowych zadań, ja k ie  ma 
spełnić szkoła radziecka w ysu­
wa się na czoło działa lności na­
uczycielskiego . ruchu zawodo­
wego w  ZSRfi. Zw iązek in ic ju ­
je pow ołan ie specja lnych ko­
m is ji fachowych, k tó re  p racu ją  
nad doskonaleniem organ izac ji 
i m etod pracy w  konkretnym , 
dzia le nauczania

— W  społeczeństwie radziec­
k im  w idoczny je s t na każdym  
k ro ku  w y ją tk o w y  szacunek dla 
ludzi na uk i i p racow n ika  nau­
kowego. Nauczycie l p o tra f ił so­
bie zdobyć w ie lk i au to ry te t u 
rodziców  i u m łodzieży.

— Ze Zw . Radzieckiego pow ró ­
ciłem  z g łębokim  przekonaniem , 
że społeczeństwo radzieckie  o- 
fia rną , głęboko h u m an ita rną  I 
pokojową pracą budu je  nowie 
wspaniałe życie — kończy pre­
zes ZN P W ojciech Pokora.

Wyslowa jukiieiistoWB 
prof. Si. Gzcikowsk^eti?

8 bm. odbyio się w s ie d źV e  
• SARP uroczyste otw arc ie  wy.std 
; wy obrazów prof. St. C za ikow - 
| skiego. zorganizowanej i  okazji 
' 50-Iecia pracy artysty .

P ro te k to ra t nad w ys taw ą ob­
ję li Marszałek Sejmu W. K o ­
w a lsk i i M in . K u ltu ry  i Sztuki 
— St. Dybowski.

O tw arc ia  w ystaw y dokonał 
M arszałek S e jm u -w " K ow a lsk i, 
w obecności przedstaw ic ie li 
Rządu z w iceprem ierem  K orzyć 
k im  r.a czele. V7 im ien iu  ucz­
n iów  ju b ila ta  zabrała głos. dy rck  
to r  B iu ra  Nadzoru E s te tyk i Pro 
du kc ii W anda Teiąkow ska. pod 
kreślą iąc w ie lk ie  um iłow an ie  
kra job razu  Dolskiego, jak ie  ce­
chuje twórczość prof. C za jkow ­
skiego.

Po k ró tk im  przem ów ieniu 
m in. -Dybowskiego. M arszałek 
Sejm u — K ow alsk i, w  im 'en iu  
Prezydenta RP udekorow a ł ju ­
b ila ta  orderem  Polonia Resti- 
tuta.

Ofensywa Armii Demokratycznej 
wznieciła popłoch w Atenach

Dymisja faszystowskiego dowódcy refami Grnmmos
(a) P A R Y Ż  (PAP). — Agencja E le fte r i I i  11 a da nadała kom u n i­

ka t dowództwa naczelnego G reck ie j A rm ii D em okratycznej 
z 5 k w ie tn ia  o w yn ikach  4 -dn iow e j o fensyw y w m asyw ie górskim  
Veeion —  Gram m os — Smołikas. W  w y n ik u  tych  w a lk  arm ia 
dem okratyczna w y z w o liła  roz leg ły  obszar za jm u jąc w iele w aż­
nych pod Wzgle;dem stra teg icznym  m iejscowości. Faszyści ateńscy 
w  czasie w yp ie ran ia  z tych  terenów  pa rtyzan tów  latem 1948 r. 
stracili 30 tysięcy żołn ierzy.

Na odcinku Grammos, oddzia 
ły  A rm ii D em okratycznej zajęły 
m iejscowości; Asim ochori. Vou- 
rv ia n i, S tra tśan i i A m ąrantą, na 
odcinku Sm ołikas — nre jsco - 
wości: G yftissa. Polianą, Kantsi 
ko i R a tra k i W re jon ie  Neste- 
rion  zdobyto Pyrgos - SkoU lis i 
Pyrsoyanni, oblężone przez 15 
brygadę w o jsk  faszystowskich.

Jednocześnie inne oddziały 
a rm ii dem okra tycznej posuwają 
ce się w  k ie ru n ku  Ito n ic y  zaję­
ły  m iejscowość Kana lia , zaś na 
odcinku Pentąlo fos — m iasto 
Smara.

W  toku w ą lk , faszyści greccy 
strac ili 657 zabitych, 1.600 ra n - ' 
nych i 143 jeńców. A r ty le r ia
’ .-zc-oiwlotnjcza a rm ii dem okra- 
!;-c n r ; r c e l i ł a  6 samolotów 
o. i o nr ,;y' n c le i ski ch.

Jak de r.'s i agencja E le fte ri 
Eiladą. nowy w ie lk i atak i z w y ­
cięskie w a lk i G reckie j A rm ii

D em okratycznej w  re jon ie  
Gram m os W ywołały panikę i za 
m et w  kołach faszystowskich. 
W sztabie ateńskim wyrażono 
poważne zaniepokojenie losami 
w o jsk  faszystowskich okrążo­
nych. przez oddzia ły dem okra­
tyczne i pozbawionych wszel­
k ie j łączności pom iędzy sobą.

P ierwszym  w yn ik ie m  k lęsk i 
faszystów jest w ydan ie  rozkazu 
natychm iastow ej d y m is ji dowód 
cy korpusu, operującego w  re ­
jon ie  Grammos.

Strajk urzędników
(a) P A R Y Ż (PAP). — Agencja 

E le fte ri E lląda donosi, że w  śro­
dę rano proklam ow ano na te ­
renach G recji, zna jdu jących się 
pod władzą rządu ateńskiego 
s tra jk  powszechny urzędn ików  
państwowych, dom agających się 
podwyżki płac.

Pak' prok lam ow ania  s tra jku  
zasługuje na 'y m  większą uw a ­
gę, że w  m yśl obow .ązuiiwycl. 
ustaw, s tra jku ją cym  grozi Kara 
śm ierci.

fii) w y ro kó w  śm ie rc i

(a) P A R Y Ż (PAP). -  T ry b u ­
nał w o jskow y w Atenach i Salo 
n ikach skaza) 40 pa trio tów  grec 
k ich na karę  śm ierci pod zarzu­
tem  up raw ian ia  sabotażu. V7 Su 
ionijtąch zapad! w yro k  śm ierci 
na 12 działaczy dem okra tycz­
nych w tym  7 kobiet, w  A rgo- 
s fo ij — na 2 i  w  Serecyna 12.

Król grecki i TsaMaris 
zamieszani w aferę walutową

(a1 B U K A R E S ZT  (TE LE - 
PRES) — M onarchofaszystcw - 
sk i m in is te r spraw  zagranicz­
nych, Constantin Tsaldarls, p rzy 
wódca p a rtii po pu lis tów ,. jest 
rów nież zamieszany w  w ie lk i 
skandal w a ly to w y  podobnie ja k  
k ró l grecki Paw eł oraz m in. 
Merkceiizis i in . członkow ie r tą -  
du.

Doniósi o tym  lib e ra ln y  dzień 
n ik  Sófulisa, „V im ą “ , s tw ie r­
dzając. ż? pani Nadińa Tsaida- 
ris  regularn ie  c /m ug lu je  w a lu ty  
w  walizach dyp lom atycznych.

Inę
zą

CiitSSf

ill MUf
(a) N. J

OZ lo.IOO

... -
I >:.,r-łępn
j Ogólnego 
| cizie się d 
j w an iu  prz 
i rządku dz 
| ny nańst\ 

je tender, 
graniczeń: 
madzenie 

Na śród 
m is ja  ogól 
zbadać w 
nania języ 
skiego. za 

(a) N. J 
tu  poseł F 
jo w sk i i 
tu  M in is lc  
Społecznej 
cza w  ski 
na Zgrom. 
ONZ.

Na czcli 
stoi stały 
ONZ. d r .1

Przyjaźń z narodami 2S i l  
oslojq niezawisłości Finlandii
RacznicQ iad*tesko-IińSk eg o układa o p iy is ź ii

M O S K W A . (PAP). Z okaz ji przypadającej w  dn iu  6 kw ie tn ia  
p ierw sze j rocznicy zaw arcia  pomiędzy Ziv. Radzieckim  a F in la n ­
dią uk ładu  o przy jaźn i, w spółpracy i  wzajem nej pomocy w  dzien­
n iku  „Iz w łe a tla “  ukazał sió dłuższy a rty k u ł wstępny.

Skład nowych władz 
ZwiqzUu Samopomocy Chłopskie)

Na I I I  K ra jo w y m  Z jeździć 
ZSCh w  W arszawie d konaąo 
w yboru  nowych w ładz zw iązko­
w ych  — Zarządu G łównego i 
K om is ji R ew izy jne j. Do żarz. 
G łównego weszli:

B ck ie T  A le k s a n d e r. B o tlaJsk i Mie­
cz y s ła w  , Bonm vlc:<  Ji»n, B u rc z y  .Jan, 
C h e łc h o w s k i H ila r y ,  D u m a ń s k i K o n ­
s ta n ty , F e t’ e t  k i  S ta n is ła w , G ło w a c ­
k i  P io t r ,  Ig n a r  S te fa n , Janusz S ta ­
n is ła w . K ło s o w a  A n to n in a , K o w a l­
c z y k  P jo t r ,  K r ó l  J a n , K ru p a  S ta ­
n is ła w , M ro c z e k  M e la n ia , d o  ń s k i 
Jó ze f, P s z c z ó łk o w s lr i E d m u n d . P ń t!- 
n ie s iń s k a  W anda . P o ta p r ru k  M a r ia n , 
P io t r o w s k i S ta n is ła w , P ię trz ą k  A n ­
to n i,  P o n ie c k i C zesław , S c h a y c r W a­

c ła w , S o b ie ra js k a  C zesław a. S o kó ł 
R olo  s ła w . R a ta j J u lia n , Ś w ie t l ik  
P io t r ,  T y b o ro w s k i Jó ze f, W ro ń s k ' 
L u d w ik ,  W a ro w n y  B ro n is ła w , Za  
w id z k a  Z o fia .

Poza tyra w  nffyśl uchwalone­
go przez I I I  Z jazd nowego Sta­
tu tu , do Zarządu Głównego 
Z w ią zku  Samopomocy Chłop­
sk ie j wchodzą prezesi Żarz. 
W oj. Zw iązku :

R ączek F ra n c is z e k , B ła ż e je w s k i 
E d w a rd , C b ^ b im t W in c e n ty , D e r) i-  
n ik  J ó z e f. G ło m b e k  Iz y d o r ,  K o z io ł 
S ta n is ła w , K r ó l  F ra n c is z e k . K u k u l­
s k i L e o n , P iw o w a rs k i L u c ja n , Ra 
k o m ik i  G rz» £ o rz . S adz iak  ,ian, W’a- 

i so w sk i K a z lm ie p z , K o ry *  Leo n ,

DeSeganjn kołchoźników ZSRR 
zwiedziła okolice Płocka

Zalega »7cgie*skfefc« 
ukończy pian 

przed lerminem
Dnia 5 bm. odbyło sic żebra­

nie załogi fa b ry k i „Cegie lskie­
go”  na k tó rym  postanowiono 
wykonać tegoroczny plan p ro ­
d u kcy jn y  do dn ia i  g rudn ia  br. 
i zaoszczędzić 300 m ila . zł.

Celem zm niejszenia w yp ad ­
ków  przy pracy uchwalono 
wprowadzenie ulepszeń tech­
nicznych. Poza tym  pracow nicy 
fa b ry k i opodatkow ali się do­
b row o ln ie  na zakupienie samo­
lotu sanitarnego dla przewozu 
chorych.

Pierwszy nmjqiek PGR 
zakończył już 
siew wiosenny

W d n iu  6 bm. m in . R o ln ic tw a  
D ąb-K oc io ł, o trzym a ł depeszę 
następu jącej treści:

„R o bo tn icy  i  p racow nicy PGR 
Krzeo icfi. okręgu w roc ław sk ie ­
go, donoszą Ci ob. M in is trze , że 
zasiewy wiosenne na ca łym  ob­
szarze, wynoszącym  wg. p lanu 
193 ha, zosta ły w  dn iu  dz is ie j­
szym ukończone“ .

Budowa największej 
w Polsce

wytwórni zapałek
P o lsk i M onopol Zapałczany 

przystępuje do budowy nowej 
fa b ry k i zapałek w  B łon iu . M u - 
iy  now e j fa b ry k i w yciągn ię te  
/••staną pod dach jeszcze w  ro ­
ku bież. a produkc ja  rozpocznie 
się w  d rug im  półroczu 1952 r.

F abryka  w  B łon iu  będzie r aj 
większą w y tw ó rn ią  w  k ra ju , a 
p rodukc ja  je j wyniesie 1.200.000 
pudelek dziennie.

„N a obiedzie, w ydanym  }v 
dn iu  7 k w ie tn ia  1243 r. na cześć 
fiń s k ie j delegacji rządow ej — 
pisze dz ienn ik — S ta lin  ok re ­
ś li ł • w  przem ów ien iu uk ład  ja ­
ko zw ro tny  w  stosunkach «Tę­
dzy ZSRR a F in land ią . S ta lin  
w y ra z ił życzenie, aby zaw arty  
uk ład  prze łam ał istn ie jącą da w 
n ie j nieufność i s tw orzy ł nową 
podstawę w  stosunkach pom ię­
dzy naszymi narodam i, aby za­
początkował drogę w  k ie run ku  
zaufania i p rzy jaźn i. U k ład  ra - 
dziecko -  fiń sk i zaw arto zgod­
nie z K a rtą  NZ. Celem jogo 
jest niedopuszczenie do pow tó­
rzenia się agresji n iem ieckie j.

Ce! tego uk ładu  byt również 
określony w piśm ie S talina do 
prezydenta F in la n d ii — Pąasi- 
k iy i,  w  k tó ry m  wyrażono ży­
czenie stworzenia poprzez ten 
uk ład  w arunków , sp rzy ja ją ­
cych zasadniczej popraw ie sto­
sunków pomiędzy naszymi kra

jja m i celem u trw a le n ia  pokoju 
1 i bezpieczeństwa.

W ierny swym  zobow iązaniom  
Zw. Radziecki uczyn ił wszyst­
ko możliwe dla  w ykonan ia  te ­
go układu. Pom iędzy obu pań­
stwam i .zawarto uk ład  hand lo- 

, wy. przew idu jący zasadę rów * I noupraw nien ia i najw iększego 
' up rzyw ile jow an ia . Podpisano 
i pcrożutrTenie w  spraw ie wzn- 
i jc-mnyeh dostaw tow arow ych, 
; na mocy którego F in land ia  o- 
1 t r ry n r . Iń  w .elc potrzebnych jc) 
I tow arów  — opał, żb:.ż-\ su r >w- 
1 ;c  dla •".•r.emv.vłu. n a w o •/•: sztu­
czno ula r o i l i ’ctwa itp . R :ąd 1,1 

i dztechi z r.m ie js /y ł o połowę na 
¡ k ż iu r t i  fińsk ie  z ty tu łu  dd: zkp 
' d a r  li.

Jednak w  F in la n d ii — o i ' a_
! e ra5a ..Izw  e.-tia“  — zna jdu ją  
I sic jeszcze ludzie, m arzący o 
: powrocie do starej p o lity k i w ro  
| gości pom iędzy F in land.ą  i 
: ZSRR. P o lityczny  aw an tu rn icy , 
I uczestnicy rozw iązanych orga-

n izacyj faszystowskich, k tórych 
było  sporo w  F in la n d ii, cala ta 
zbieranina faszystowska marzy 
nadal o powrocie do osław ionej 
p o lity k i an tynarodow ej, p o lity ­
k i aw an tu ra ic tw a , starając ' się 
w ykorzystać pozostałości b ryku  
zaufania pomiędzy narodam i ra 
dziecklm  'i fiń sk im  Te ciemne 
s iły  reakc ji f iń s k ie j chcą się 
zreakt-ywizować, zna jdu jąc po­
parcie i opiekę ze strony anglo- 
am erykańskich podżegaczy w o­
jennych i ich zw olenników  w 
odpow iedzia lnych kołach f iń ­
skich.

cu ­

cho

l i  At W

• U v/  buch

Priy; " . *
poili *
into .*

w U S i
< (p

n e w

8 >e w y s iłk i ich 
tu: nlepowa cżenie 

! ly  dcnif kra tyem e.
I < e ,-N za fvko je m  
f r ■ 7 w  RadŁieckim 

da się rozw ijać  
dniem  w F in land ii.

skazane są 
W zrosły si- 
apow iada.ą- 
i przy; ./n  a 
S iły  ■■ te oę- 
•z każdym 
Naród f iń -

skj rozum ie dobrze, że do trzy - 
I manie uk ładu  radziecko - f iń -  
I f kiego o rrz  wzm ocnienie przyja  
i /in-.-ch s t  trunków  m iędzy obu 
¡•państwami stanow i p ra w d z i- 
I y.-ą ostoję pokoju, wolności, nie 
zawisłości i pomyślności F in ian 

i d ii.

Silna opozyefa w Kongsesie OSA 
przeciw paktowi atlantyckiemu

6 bm. delegacja ko łchoźników  
radzieckich odbyła wycieczkę 
do Płocka i oko lic. Delegacji to ­
w arzyszy li m. in .: w icem in is ter 
R o ln ic tw a  i  R eform  Rolnych 
Tkaczow, p rzeds taw ien i P rezy­
dium  Rady M in is tró w  dyr. 
S kow roński, sekre tarz general­
n y  ZSCh. Boda!ski. członek K C  
PZPR d r T ep ich t oraz sekreta­
rze W ojewódzkiego K o m ite tu  
W arszawskiego PZPR — M a tu ­
szewski i  T o k a rs k i

Goście radzieccy w  czasie w y ­
cieczki odw iedz ili m. in. wieś 
I>ęgowo, zw iedzając tam  ośrodek 
maszynowy. Goście radzieccy 
pode jm ow ani b y l i przez m iesz­
kańców  wsi gorąco i  serdecztr.e. 
W św ie tlic y  w  Łęgow ie delega­
cja ko łchoźn ików  radzieckich 
była  obecna na specja lnie *.or- 
ganizowanym  wieczorze pieśni 
ludow ych.

Zgsa małżonki 
posła Wągier 
w Warszawie

W  dn iu  6 bm. zm arła  w W ar­
szawie m ałżonka posła aadzwy 
czajnego i  m in is tra  pełnomocne 
go R e pu b lik i W ęgierskie j p. 
M aria  Szanto.

Sekre tarz G enera lny M in is ­
terstw a S praw  Zagranicznych 
ambasador S tefan W ie rb łó w sk i 
uda ł się w  tow a rzys tw ie  d y re k ­
to ra  P ro tokó łu  D yp lom atyczne­
go Adam a G ubrynow icźa do Po 
seistwa W ęgierskiego d la  z ło­
żenia m in is tro w i Szanto kondo- 
lencji.

(Dalszy ciąg ze ¡itr. 1)
(a) N. JO R K (PAP). — O rga­

n izacja  re lig ijn a  k w a k ró w  w F i­
la d e lf ii ogłosiła rezo lucję, w  
k tó re j występuje przeciw ko pak­
tow i a tlan tyck iem u i w zyw a 
rząd USA do zakończenia „z im ­
nej w o jn y “  z ZSRR.

Organizacja kw a k ró w  s tw ie r­
dza, że pakt a tla n tyck i p rzyczy­
n ia  się do dalszego podziału 
św iata r.& dwa obozy, powoduje 
w zrost naprężenia m iędzynaro­
dowego i jest sprzeczny z K a r ­
tą  Narodów/ Z jednoczonych. ■ 

fak t atlantycki —  
ciosem w ONZ

(a) N. JO R K  (PAP). —  D zien­
n ik  „N e w  Y o rk  D a ily  W o rke r“ , 
w om entu jąc pakt pó łnocno-a t­
la n tyck i, stw ierdza, iż jes t to 
now y cios, w ym ierzony przez 
podżegaczy w o jennych w  O rga­
n izację  Narodów  Z jednoczo­
nych.

„Działacze waszyngtońscy — 
pisze dziennik —  tw ie rdzą , że 
jest to uk ład  poko jow y. Jeśli 
ta k  jes t w  istocie, to  dlaczego 
W aszyngton n ie  zaprasza Z w iąz­
k u  Radzieckiego do udzia łu  w  
tym  układzie?“ .

Wystąpienia Ma\a Rcimanna
(a) B E R L IN  (PAP). —  W edług 

doniesień z M onachium , odbył 
się tam  potężny w iec pro testa­
c y jn y  przeciwko pak tow i pó ł­
nocno -  a tlan tyck iem u, na k tó ­
rym  w yg łos ił przem ów ienie 
przewodniczący kom un!stycznej 
p a r ti i N iem iec Zachodnich, M ax 
Reimann.

M ówca napiętnow ał po litykę  
m ocarstw  zachodnich, u s iłu ją ­
cych w łączyć N iem cy do bloków  
agresywnych, śtw ierdzdjąc, że 
pakt północno -  a tla n tyck i jest 
now ym  spiskiem  podżegaczy w o­
jennych. Większość narodu n ie ­
m ieckiego jes t przeciwna temu 
paktow i.

Uczestnicy w iecu u c h w a lili 
rezo lucję ; w  k tó re j naw o łu ją  
wszystkie ko ła  postępowe N ie ­
miec Zachodnich do tw orzenia 
kom ite tów  obrony pokoju.

(a) R Z Y M  (PAP). —  Prasa 
w ioska dónosi, iż  w ie lo tys ięcz­
ny tłu m  pracujących w  mieście 
Im ola (p row inc ja  B olon ia) u rzą­
dził dem onstrację pro testacyjną 
przeciwko m in is tro w i robót pu ­
blicznych, cz łonkow i p a r ti i chrze

scijańsko - dem okra tycznej — 
Um berto T u p in i, k tó ry  zam ie­
rzał w yg łosić przem ów ienie w 
obronie paktu  atlantyckiego.

M in is te r zmuszony b y ł zrezy­
gnować z przem ów ien ia i opu­
ścił miasto.

K c stiis ja  s e fm c w a  o m a w ia  

m v ł f  s y s te m  o s ^ o ę t o n i a
(a) 6 bm. odbyio się pod prze­

w odn ictw em  tow . posła Obrącz­
k i (PZPR) posiedzenie K om is ji 
S ejm owej P rzem ysłowo -  H an­
d low e j, na k tó ry m  omawiano, 
działalność oszczędnościową mi 
n is te rs tw  przem ysłu.

D yr. Zaw adzki z Państwowej 
K o m is ji P lanowania Gospodar­
czego om ó w ił p lanow y system 
oszczędzania. Ogólna suma osz­
czędności zaplanowana w  ub 
roku  op iewała na 31 m ilia rd ó w  
zł. Uzyskano oszczędność w 
wys. 38 m ilia rd ó w  z ł„  czy li że 
p ian został przekroczony o 22,4 
procent.

W odpowiedzi na re fe ra ty  i 
dyskusję głos zabrał w ic e m in i-  
s*~. t a r  Eugeniusz Szyr.

Podkreśla jąc wagę współza­
w odn ic tw a pracy, w icem in is te r 
Szvr ośw iadczył, że in ic ja tyw a  
społeczna klasy robotn icze j • po­
w inna pozwolić na, ia k  n a jw ię k - 
s:e rozsze rzen i ruchu współza­
w odn ic tw a i że ruch ten musi 
obejm ować zarówno współza­
w odn ic tw o zespołowe, ja k  też i 
indyw idua lne.

Naw iązując do sprawy om a­
w ianych  b raków  : niedociągnięć 
w aparacie p ro du kcy jnym  — w: 
cem in ister Szyr s tw ie rdz ił, że 
usunięcie tych niedom agali bę­
dzie przyspieszone, jeśli zrozu­
m ie się, ja k  w ie lka  wagę ma 
słuszna, rzeczowa 1 w n ik liw a  
k ry ty k a  i  sam okrytyka

(a) N. JO 
i/. ji pobytu 
polskich n 
tua lis tów  
bronie pok 
Leona K i 
S tanisława 
tora P a w łi 
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am erykańś: ■ 
nych, hau* 
nych.
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Wyrok w procesie sękowiźysiów 
z fabryki »Kauczuk«

Przed sądem okręgowym , w 
Bydgoszczy zakończył się p ro ­
ces p rzeciw ko sabotażystom b. 
dy re k to rom  i  k ie row n ikom  fa ­
b ry k i państwowej „K au czuk“ 
w  Bydgoszczy.

Sąd, uznając w inę  oskarżo­
nych, Skazał: b. dyr. M. N a w ­
rockiego i m agazyniera fa b ry k i 
B. O lszewskiego na karę  po 12 
la t w ięzienia. K ie r. p ro du kc ji 
I. Lem ańskiego sąd skazał na 
10 la t, k ie r. h a li prod. wężów 
gum owych — F. Kosińskiego — 
na 6 la t, k ie r, h a li prod. gum y 
podeszwowej —  P. Tom e ł 
przewodn. ra d y  zakł. P aw ło w -

[ «

skiego na 4 la ta  w ięzienia, każ­
dego.

P ry w a tn i odbiorcy, k tó rzy  nie 
legalnie n a byw a li od oskarżo­
nych w yprodukow ane w  fab ry  
ce art. gumowe, skazani zostali: 
M i P ęd z iw ia tr na 7 la t i  w łaśc i­
cie l zakł. w u lkan izacyjnego w 
Bydgoszczy —  F. Półgęsek’ na 5 
la t w ięzienia.

Zastępcę dy r. techn. vy fab ry  
ce „K a u czu k“  — J. W ich ro w - 
skiego skazano na 2 la ta  w ię ­
zienia. Na m ocy am nestii sąd 
ka rę  W ichrow skiem u darował.

Sprawę ostatniego oskarżone­
go M . Chojnackiego z W łocław ­
ka, sąd przekazał na drogę po­
stępowania zwykłego.
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Budowa nowoczesnego 'pawilonu Ministerstwa Komunikacji jest ju i  na ukończeniu.

W  je d n y m  szeregu
M ilio n  i  trzysta  tysięcy członków Uczy Z w ią ­

zek Samopomocy Chłopskie j. Kom isja  W niosko­
wa '-n g re su  ZSCii, stw ierdzając podwojenie l i ­

ków  organ izacji od ostatniego kongre- 
iła  fa k t  oczyszczenia szeregów zor- 
jh  c liłopów  od elementów kap» ta l.s- 

Jiiekulacyjnych. Tym  samym m ilio n  i 
sięcy zrzeszonych w ZSCh ęhłopów 

rzodującą część wsi, k tó re j w ie lk im  za- 
est udzie lenie pomocy m ilion ow ym  m a- 

inego i  średniego chłopstwa w  zrozu- 
zachodzących przemian, w  przeoraniu 
w yp len ien iu  przestarzałych chwastów.

•ieg Kongresu ZSCh i  uchwalone przez 
« rezo lucje  świadczą., że Zw iązek, k tó ry  
e ch łopów  PZPR-owców, członków s łro n - 
ludow ych i  bezpartyjnych, do jrza ł do tych 
ch zadań. Rezolucje polityczne, społeczne, 

darcze i  k u ltu ra ln o  -  ośw iatowe ■wskazują, 
<Ch ogniskując, co jest zrozumiałe, swe zain- 
©wanie przede wszystkim na sprawach w ie j • 
i, n ie  zatraca zw iązku m iędzy ty m i spraw a- 
i ogółem zagadnień państwa ludowego i 
iz k u  z p rob lem atyką  m iędzynarodową.
Przez w a lkę  z reakcją , w yzyskiem  i  c iem no- 
w grom adzie — stw ierdza deklarac ja  K ongre - 
— um acniam y siłę dem okracji ludow e j i  bu - 

jem y podstaw y socjalizm u w  Polsce". 
R ezolucja w  spraw ie zagadnień m iędzynarodo- 

,ych, zgłaszając akces do Paryskiego Kongresu 
■okoju, głosi: „M y , ch łop i polscy, zobow iązujem y 

się w  dn iu  1 m aja ram ię  przy ram ien iu  z klasą 
robotniczą zam anifestować naszą zdecydowaną 
w o lę  n ie  dopuszczenia do nowej w o jny , zam ani­
festować solidarność z w a lką, k tó rą  lu d y  św iata 
—  na czeie z potężnym  Zw iązk iem  Radzieckim  
prowadzą w  obron ie pokoju, spraw iedliw ości 
i  k u ltu ry .“

C h łop i polscy —  w b re w  nadzie jom  i  know a­
n iom  w rogów  —  stanę li w  jednym  szeregu z po l­
ską klasą robotniczą. Z  te j postawy po lityczne j 
w yp ływ a  zrozum ienie przem ian gospodarczych i  
ku ltu ra ln ych , zachodzących w  Polsce.

N a odcinku gospodarczym K ongres słusznie o~ 
cenią perspektyw ę rozw ojow ą ws*> w idząc w  
spółdzielczości p rodukcy jne j „na jdo*kona  szj 
ins trum en t, służący do zerwania z dotycncza 
sową w iekow ą nędzą w si po lskie j, z je j zacofa­
n iem  gospodarczym i  k u ltu ra ln y m  oraz z panu­
ją cym  na teren ie w s i w yzyskiem  k lasow ym “ . 
D latego też ZSCh w zyw a w szystkie swoje ogn i­
w a do otoczenia szczególnie tro s k liw ą  opieką 
p ierwszych nowopow sta łych spółdzie ln i p ro d u k -

Pierwsze sukcesy i nierozwiązane 
zadania w w alce o stały

oszczedn ośeio w y

cy jn ych  oraz do prowadzenia systematycznej 
pracy uśw iadam ia jące j na rzecz dalszego tw o ­
rzenia tego rodza ju  placówek pi-zy bezwzględ­
nym  zachow aniu zasady dobrowolności oraz p ra ­
wa w łasności do posiadanej ziem i.“

P ra w id ło w a  perspektyw a ro zw o jo w a 1 wsi idzie 
w  parze z w łaśc iw ą  oceną zadań na dzień d z i­
siejszy. Przyjęta przez Kongres rezolueje m ów ią 
m. in . o na leżytym  przeprowadzeniu tegorocznej 
kam pan ii s iewnej, o podniesieniu hodow li i  m e­
todach należytego przeprowadzenia a k c ji ,,H ",
0 pomocy terenow ych ogniw  ŻSCh dla  na leży­
tego dop ilnow an ia  spraw iedliwego w ym ia ru  po­
da tku gruntow ego i  FOR.

Rezolucja w  spraw ie spółdzielczości na wsi 
ocenia dodatn io zm iany s tru k tu ra ln e  -i oczyszcze­
nie szeregów, przeprowadzone na tym  odcinku, 
a jednocześnie w zyw a  do dalszego usp raw nie­
nia  dzia ła lności apara tu  i  um asow ienia gm in ­
nych spó łdzie ln i. Powstanie poważnej ilości spó ł- 
dzielczych ośrodków  maszynowych Kongres w i­
ta z radością, s tw ie rdza jąc jednak ich nie zawsze 
dostateczne wyposażenie. Kongres wyraża klasie 
robotniczej uznanie za opiekę nad ośrodkam i.

Kongres w zyw a w szystk ich  członków  ZSCh do 
ja k  na jin tensyw n ie jsze j a k c ji w  k ie ru n k u  rozwo­
ju  i  um asow ienia w spółzaw odnictw a na wsi
1 wskazuje, że zastosowanie systemu oszczędno­
ści na  w si, da gospodarce narodow ej ogromne 
sumy.

Dotychczasowa akcja  o rgan izacji w s i nie no­
siła cha rak te ru  a k c ji masowej — głosi rezo lucja 
Kongresu —  Kongres poleca Zarządow i G łów ne­
m u ZSCh dążyć do zorganizowania w  każdej 
gm in ie  w s i samopomocowej.

W nioski Kongresu w  sprawach k u ltu ra ln o -o ś ­
w ia tow ych  w ita ją  udostępnienie dziecku ch łop­
skiem u i  robotniczem u szkoln ictw a wszystkich 
szczebli, w zyw a ją  do upowszechnienia prac k u l­
tu ra lno  -  ośw iatow ych ZSCh, w ysuw a ją  hasło 
św ie tlic y  w  każdej grom adzie i ja ko  czołową a k ­
cję  ośw iatow ą ■— w a lkę  z analfabetyzm em .

W reszcie rezo luc ja  na tem at stosunku Kościo­
ła  do Państwa stw ierdza, że m ilion ow e  masy 
chłopskie podzie la ją  stanowisko Rządu.

Już naw e t pobieżne w ym ien ien ie  przy ję tych 
przez Kongres ZSCh rezo luc ji, wskazuje na 
wspólnotę id eo log ii i  dróg po lsk ie j k lasy ro ­
botnicze j i  pracującego chłopstwa. N ie  może być 
inaczej, w spólne są bow iem  in te resy jednych 
1 d rug ich  i  w spólna je s t ich  w a lka  przeciw  w ro ­
gom k lasow ym  w  k ra ju  i  na świeci«.

3. R.

W ytyczne i hasła rzucone 
przez Krajową Naradę Oszczęd 
nościową padły na dojrzałą gle­
bę. Zainteresowanie, nawet 
biernych dotychczas załóg ro­
botniczych, gospodarką na za­
kładzie pracy i problemami pro­
dukcji — wzrasta. Wzmaga się 
i wzbogaca nową treścią ruch 
współzawodnictwa pracy. Prze­
bija sobie drogę krępowany, nie 
zauważony i  niedoceniony do­
tychczas w  wielu ogniwach a- 
paratu gospodarczego i związ­
kowego ruch racjonalizatorów i 
wynalazców robotniczych.

Oto — pierwsze dające się 
już w tej chw ili zanotować po­
zytywne, polityczne wyniki roz 
poczętej w całym kraju wałki,

I w yn ik i rokujące' wielkie efekty 
gospodarcze, jeśli tylko kampa­
nia ta będzie prawidłowo roz­
wijana. /

Dlatego właśnie staje przed 
nami konieczność stałej, codzien 
nej obserwacji przebiegu toczo­
ne; walki i stałej troski o to, by 
kierunek jej był przez cały czas 
słuszny i prawidłowy.

Zbyt krótki okres czasu dzie­
lący nas od rozpoczętej walki 
nie pozwala jeszcze poddać jej 
szczegółowej analizie.

Niemniej można i  konieczne 
się staje — już na podstawie 
pierwszych 'niezupełnych jeszcze 
wiadomości i sygnałów — usta­
lić pewne wnioski zarysowujące 
się na samym początku podję­
tych Wysiłków. W nioski te trze­
ba ustalić po to by zapobiec jej 
zniekształceniu i ^wekslowaniu 
na fałszywe tory.

Walka
o racjonalną gospodarkę musi

się ro z w ija ć  ró w n o m ie rn ie

Wniosek pierwszy to spra­
wa nierównomiemości rozwoju 
walki o racjonalną gospodarkę 
w poszczególnych dziedzinach? 
Nierówność ta powiną być szyb
ko przezwyciężona.

Jak wskazują pierwsze syg­
nały, do wykonania uchwał 
Rządu i  Narady Oszczędnościo­
wej zabrały się w  pierwszym 
rzędzie organizacje partyjne, ra 
dy zakładowe i administracje 
fabryk, hut i  ‘kopalni, przy czym 
przoduje tu niewątpliwie wo­
jewództwo śląsko - dąbrowskie 
jako całość, oraz wielkie fabry­
k i ciężkiego i lekicgo przemy­
słu na terenie reszty kraju.

Tak np. jeśli »«łzie °  teren 
Śląska, to zebrania podstawo­
wych organizacji partyjnych i 
załóg, poświęcone omówieniu 
przedterminowej realizacji pla-

J u l ia n  K o le

nu i walce o oszczędną gospo­
darkę odbyły się tam w ióO 
wielkich zakładach pracy oraz 
360 średnich i  małych.

W  rezultacie tych narad plan 
oszczędnościowy opracowany 
przez przemysł hutniczy, wyno­
szący około 8 miliardów zł. zo­
stał uzupełniony dodatkowymi 
zobowiązaniami załóg w wyso­
kości 560 milionów zł; w  prze­
myśle węglowym plan oszczęd­
nościowy został uzupełniony zo 
bo wiązaniami dodatkowymi na 
sumę około 350 milionów; w 
energetyce na Śląsku dodatko­
we zobowiązania wynoszą 36 
milionów zł.

Również i w inych wojewódz 
trach  nie ma prawie, huty, ko­
palni czy weilkiej fabryki, w 
których pierwotne plany osz­
czędnościowe n:e zostały sko­
rygowane po uwzględnieniu 
wskazanych przez załogę źródeł 
oszczędzania. .

Stwierdzając to, podkreślić na 
leży. że organizacje partyjne po­
zostałych zakładów pracy nie 
potrafiły równie szeroko rozwi­
nąć pracy mobilizacyjnej i orga­
nizacyjnej wśród mas robotni­
czych.

Jeśli zaś idzie o teren handlu, 
spółdzielczości i samorządu to 
brak w ogóle jakichkolwiek wia 
domości, które wskazywałyby 
na to, ze walka wokół realiza-
cji uchw a ł Rządu i ws azań Na

Festival sztuk rosyjskich
Roman SzydłowskiNa Zjeździ« Towarzystw a 

P rzy ja źn i Polsko -  Radzieckiej, 
w  paźdz ie rn iku  ubiegłego roku  
rzucono m yś l zorganizowania 
fes tiw a lu  sz tuk i radzieckie j w  
Polsce.

M am y ju ż  w  dorobku naszych 
tea tró w  w ie le  dobrych i  cieka­
w ych  sztuk rosy jsk ich  k lasy­
k ó w  i  radzieckich autorów. 
Is to tne jest, że sztuki radzieckie 
p o ja w iły  się n ie  ty lk o  na sce­
nach stołecznych i  w  w ie lk ich  
ośrodkach ku ltu ra ln ych , lecz 
rów n ież w  w ie lu  teatrach p ro ­
w inc jona lnych .

S próbu jm y w ym ien ić  najcie­
kawsze i  najważniejsze: spośrod 
k la syków  rosy jsk ich  notujem y 
dobre przedstaw ien ia sztuk Go­
gola (Ożenek, Rew izor) w  W ar­
szawie i  K rako w ie , O strowskie­
go (doskonałe przedstaw ienie 
„W ilk ó w  i  ow iec“  w  Teatrze 

P o lsk im  w  W arszaw ie w  insce­
n izac ji Borowskiego oraz szereg 
sz tuk w  tea trach p ro w in c jo na l­
nych. T e a tr / im . J. S łowackiego 
w  K ra ko w ie  może poszczycić sto 
doskonałą inscenizacją ..Trzech 
S ióstr Czechowa (Dąbrowski), a 
T ea tr W ybrzeża „W iśn iow ym  
Sadem“  tegoż au tora  (Iw o  Gań) 
Ponadto „O św iadczyny" Czecńo 
w a w y s ta w ił jeden z warszaw­
skich tea tró w  m ie jsk ich . Wsrocl 
c iekaw ych przedstaw ień ekspe­
rym en ta lnych  w ym ien ić  należy 
inscenizację jednoaktów k i 
ża rt i  S a iie ri“  Puszkina i  
gaczowa“  Jesienina (Horzyca) 
oraz Eugeniusza Oniegina Pusz_ 
k in a  w  Teatrze Rapsodycznym 
w  K rakow ie .

W ie lk ie  znaczenie m a ją  insce 
nizacje sztuk, k tó re  reprezentują

twórczość socja 1 islycznęgo rea ii 
zmu. O drębną pozycję stanowią 
tu  sztuk i w ie lk iego  in ic ja to ra  te 
go k ie ru n k u  M aksym ą Gorkiego. 
Głośne ka to w ick ie  przedstaw ie­
nie „Jegora B ułyczow a (insceni­
zacja K rasn crwieckiego) dosko­
nałe akto rska ostatn ie przedsta­
w ien ie  „W rogów “  w  Państwo­
w ym  Teatrze P o lsk im  w  W ar­
szawie _ (reżyse rii B orow sk ie­
go) na jwcześnie j po w yzw o­
le n iu  w ys ta w ie n i w  tea trze im . 
J. S iowaekiego w  K ra ko w ie  
„M ieszczanie“  —  oto poważny 
ju ż  dorobek po lsk ich  scen w  tej 
dziedzinie.

Współczesna sztuka radziec­
kiego au tora  ukazała się po raz 
p ierw szy po w yzw o le n iu  w  te­
atrze im . J. S łowackiego w  K ra  
kow ie. B y li n ią  „R osjan ie“  S i­
monowa. W ślad za n ią  poszły 
w  licznych m iastach dalsze. Cie­
szyły się one w ie lk im  powodze­
niem  w śród po lsk ie j pub liczno­
ści tea tra lne j. A  w ięc druga 
sztuka S im onowa „H a rry  S m ith  
odkryw a  Ą m erykę “  („Zagadn ie­
nie  rosyjski®“ ) inscenizowana w  
k rako w sk im  S ta rym  Teatrze, w  
Łodz i i  Poznaniu, „W yspa po­
k o ju “  P ię trow a (w  K ra ko w ie , 
Łodz i W arszawie i innych  m ia ­
stach), „ L i r  na p lacu“  E renbu r­
ga (we W roc ław iu  i  Łodzi), „N ie  
spokojna starość“  Racnm ano- 
w a  (w  Łodzi). „P rzy jac ie le  
Uspienskiego, „S ta rzy _ P rz y ja ­
cie le ' Mal-ugina, „B a jk a “  S w ie t- 
iow a (w  K atow icach i  w  W ar­
szawie), „S yn p u łk u “  K a ta jew a 
(w  teatrze M łodego W idza w

K rako w ie ), „T u  m ów i T a jm y r“  
(w  Teatrze N ow ym  w  Warsza­
w ie  i  w  Gdańsku), i  inne.

Celem pogłębien ia znajomości 
twórczości dram atyczne j k lasy­
ków  rosy jsk ich  i  p isarzy radziec 
k ich , M in is te rs tw o  k u l tu r y  ’ 
S ztuk i postanow iło  zorganizo­
wać kon ku rs  na w ystaw ienie 
sztuk rosy jsk ich  i  radzieckich- 
W  konkurs ie  mogą brać udział 
szkoły dram atyczne i  wszystkie 
zawodowe te a try  dramatyczne, 
k tó re  w  czasie od I  stycznia !’-° 
1.11.1949 w y s ta w iły  lu b  wysta­
w ią  sztukę rosy jską lu b  radziec 
ką. S ztuk i konkursow e można 
zgłaszać w  M in is te rs tw ie  .K u ltu  
r y  i  S ztuk i do 15 kw ie tn ia .

Dziewięcioosobowe ju ry  powo 
łane przez m in is tra  K u ltu ry  Jf 
S ztuk i będzie oceniało wartość 
przedstawień. Trzyosobowe ze­
społy będą wyjeżdżały od k w ie t­
n ia  do września do teatrów, 
re  zg łos iły  udział w  konkursie 
aby w ye lim inow ać najlepez-
spektakle . Po obejrzeniu wszyst 
k ich  przedstaw ień, specjalne p 
siedzenie ju r y  zadecyduje o d  -  
puszczeniu najlepszych do * * " * -  
w a lu  sztuk rosy jsk ich  ; radz i- 
kich. F es tiw a l odbędzie sto ’ 
W arszawie Od 15.10. do U “  

a w ięc w  m iesiącu przyjazm  
polsko -  radzieckie j.

Nagrodzony zostanie na jlep­
szy zespół, reżyser, kreacje ak­
torskie , scenografowie oraz na j
lepszy przekład. Decyzje ju ry  
podlegają zatw ierdzeniu m in i­
stra K u ltu ry  i  Sztuki.

F estiw a l stanie się w ie lką  ma

radzieckich
nifestacją polsko -  radz ieck ie j 
łączności ku ltu ra ln e j i  po lsko -  
radzieckiej p rzy jaźn i. P o jaw ią  
się zapewne w  zw iązku z kon­
kursem  inscenizacje now ych 
sztuk radzieckich, w yb łe ranycn  
dotąd raczej w  sposób p rzypad­
kowy- Trzeba zaznaczyć, że d ra ­
m aturgia radziecka przeżywa o- 
becnie swój ś w u iu y  okres b u j­
nego rozkw itu . W ystarczy w y ­
m ienić ta k ie  sz tuk i ja k : „W ie l­
ka s ita“  Kamaszowa, „M osk iew ­
sk i cha rak te r“  1 i „K a r ie ra  Bu­
k ie tow a“  Sofroncw a, „Sąd ho­
norow y“  Sztejna, „W ie lk ie  d n i“ , 
„W  pew nym  k ra ju "  i  „Nasz 
chleb powszedni" W ir ty ,  „G u ­
bernator p ro w in c ji“  b ra c i T u r  
i  Ssejnina, „Z ie lona u lic a “  Su­
rowa, „O gn is ta  rzeka“  K o ż e m i-\ 
kawa, „M a k a r D u b ra w a“  K o r -  
nie.jczuka, sz tuk i znakom itego 
dram aturga Jacobsona, aby 
stw ierdzić, że po lskie  te a try  rao 
ga w  ram ach fes tiw a lu  pokazać 
szereg św ie tnych sztuk auto­
rów  radzieckich, n ie  m ów iąc ju ż  
o k lasykach rosyjskiego tea tru .

Obecna, ta k  długo oczekiwa­
na, pierwsza w izy ta  radzieckie­
go M oskiewskiego T ea tru  D ra ­
m atu  (pod dy r. O chłopkowa), 
konku rs  na w ystaw ien ie  sztuk 
rosy jsk ich  i  radzieckich, na ra ­
da po lsk ich  dram aturgów , k tó ra  
odbędzie Się niebawem  w  Ła ń ­
cucie, wreszcie fes tiw a l sztuk 
radzieckich w  jes ien i —  oto w y  
darzenia, k tó re  pozwolą auto­
rom , reżyserom, aktorom  i  w i­
dzom te a tra lnym  znaleźć szyb­
cie j drogę do socjalistycznego 
rea lizm u —  s ty lu  teatralnego, 
odpowiadającego wym ogom  no 

iw ych czasów.

rady Oszczędnościowej toczy 
się tam i rozw ija  w  oparc iu  o 
masy pracownicze.

W ynika z tego, że Komitety 
Wojewódzkie, Miejskie i Po­
wiatowe. słusznie koncentrując 
swą uwagę na zakładach prze­
mysłowych, nie zwróciły jeszcze 
dotychczas należytej uwagi na 
inne dziedziny życia gospodar­
czego, gdzie możliwości oszczę­
dzania są stosunkowo nie mniej­
sze niż w  przemyśle.

Z w alczam y p rz e ja w y  b ie rnośc i

a d m in is tra c ji gospodarcze j

Wniosek drugi sprowadza się 
do stwierdzenia dającej się 
wciąż zauważyć pewnej bierno­
ści w  ogniwie administracji gos­
podarczej.

W  tym samym Zagłębiu Ślą­
sko - Dąbrowskim, gdzie wy­
tyczne i  hasła rzucone przez 
Krajową Naradę Oszczędno­
ściową docierają coraz bardziej 
do świadomości klasy robotni­
czej, tylko z oporami zdobywa­
ją one sobie obywatelstwo 
wśród części administracyjnego, 
gospodarczego i technicznego a- 
paratu, działającego na tym te­
renie.

Kilka faktów najlepiej to ilu­
struje.

W  przemyśle węglowym» 
który daje około 350 milionów 
złotych dodatkowych oszczęd­
ności trzeba było nie mało wy­
siłku ze strony organizacji par­
tyjnej i  generalnej dyrekcji, by 

■przekonać niektórych inżynie­
rów i administratorów jak wiel­
kie oszczędności można osiąg­
nąć przez oczyszczanie chodni­
ków w określonym terminie z 
niepotrzebnych urządzeń, ma­
szyn i materiałów.

Trzeba było niemało wysiłku, 
aby przekonać dyrekcję przemy­
słu cementowego o możliwości 
przekroczenia planu produkcyj­
nego w t. 1949 o 100 tys. ton 
cementu. Trzeba było zwołać 
specjalną naradę aktywu par­
tyjnego, by ostatecznie dyrekcja 
zgodziła się na skorygowanie 
planu.

Na naradzie aktywu partyjne­
go poświęconej produkcji silni; 
ków, stwierdzono, ie  niedawno 
ustalony program produkcyjny 
dla fabryk wytwarzających sil- 
.niki, może być przekroczony eo­
na jmniej o 5.000 sztuk-

P rzyk ła dó w  tak ich  m ożnaby 
podać w ięcej.

O czym one świadczą? Swiad 
czą one o tym, źe niektóre ogni­
wa aparatu planowania Central­
nych Zarządów, zjednoczeń i

fabryk zostają w tyle za biegiem 
wypadków.

Zrozumiałe, że nasze komórki 
planowania nic potrafią wszyst­
kiego przewidzieć. Zresztą naj­
bardziej nawet przygotowany a- 
parat układający plan jest ogra­
niczony w swoich możliwo­
ściach, życie bowiem w wielu 
wypadkach go uzupełnia. 1 rud­
no jednak zrozumieć tych plani­
stów .łub dyrektorów fabryk, 
którzy ukrywają lub nie chcą 
widzieć ujawniających się w 
procesie pracy rezerw, albo u- 
dzielają mało uwagi zobowiąza­
niom przyjętym przez załogi ro­
botnicze.

Nie wolno zastępować walki
metodami biurokracji

Z  dalszych faktów, które bu­
dzą niepokój i mogą stać się po­
ważnym niebezpieczeństwem, je 
śli w porę się ich nic zlikwidu­
je. należy wymienić zarysowu­
jące się brak: w formach i meto­
dach pracy' organizacyjnej nie­
których komitetów partyjnych 
w terenie.

Na czym polegają te braki? 
Na tym przede wszystkim, że 
komitety partyjne niedostatecz­
nie jeszcze mobilizują masy wo­
kół zadań walki o plan i  oszczęd 
ności, co grozi zbiurokratyzo­
waniem całej kampanii.

W  niektórych gałęziach prze­
mysłu kierownictwo Central­
nych Zarządowy przedsiębiorstw 
i zakładów pracy' (przemysł naf­
towy, elektrotechniczny) „ułat­
wiło sobie życie“  i  ograniczyło 
się do formalnego zatwierdzenia 
swoich planów oszczędnościo­
wych przez komitety partyjne i 
rady zakładowe, bez jakiegokol­
wiek udziału członków partii i 
załóg robotniczych w opraco­
waniu tych planów.

Uderzający jest fakt, ie  se­
kretarze wielu komitetów' par 
tyjnych i przewodniczący rad 
zakładowych uważają tę meto­
dę przyjęcia planów i zobowią­
zań za normalną i  'kładą bez żad­
nych zastrzeżeń pod zobowią­
zaniami swój podpis i  piecząt­
kę partyjną w  przekonaniu, że 
w ten sposób, spełnili swoje za­
danie.

Trzeba otoczyć opieką 
racjonalizatorów

Dalsze niedomagania w  pracy 
komitetów partyjnych polegają 
na tym, że nic mobilizują one do 
wykonania zadań na tym odcin­
ku komitetów współzawodni­
ctwa pracy, związków zawodo­
wych i inych organizacji maso­
wych i  ie  niedostatecznie orga­
nizują pomoc nowatorom i  ra­
cjonalizatorom produkcji.

W  zakładach pracy i  w  tych 
gałęziach przemysłu, gdzie zo­
bowiązania przedterminowego 
wykonania planu zostały podję­
te a .plany oszczędnościowe ju i 
z załogami opracowane, przed 
komitetami i organizacjami par­
tyjnymi wysuwa się jako głów­
ne zadanie zorganizowanie i  
zmobilizowanie wszystkich s ił 
do realizacji przyjętych zobo­
wiązań.

Co to oznacza? Oznacza to, 
źe wysiłek podstawowych or­
ganizacji partyjnych, komitetów, 
rad zakładowych i  dyrekcji fa­

brycznych powinien być skiero­
wany na ścisłe powiązanie ru­
chu współzawodnictwa pracy z 
walką o przedterminowe i  osz­
czędne wykonanie planów gos­
podarczych i na kierowanie tym 
ruchem.

N ic można jednak prawidło­
wo kierować współzawodni­
ctwem pracy, którego niezmier­
nie w'ażne elementy' stanowi wal 
ka o przedterminowe i oszczęd­
ne wykonanie planu, bez poli­
tycznej pracy wśród mas i bez 
szerokiego oświetlenia przebiegu 
walki i jej wyników.

Ta praca jest na wielu zakła­
dach przeważnie zaniedbana.

Przezwyciężenie tego impasu 
i spotęgowanie pracy propa­
gandowo - wychowawczej, to 
podstawowy warunek spotęgo­
wania współzawodnictwa i kie- 
row'ania nim przez Partię.

Hamulcem w rozwoju współ­
zawodnictwa pracy są również 
przestarzałe i źle opracowane re 
gulaminy współzawodnictwa 
pracy. Konieczne jest więc przy­
stąpienie do przejrzenia i prze­
prowadzenia radykalnych zmian 
i na tym odcinku.

Aby wiedzieć na jakie trud­
ności napotyka współzawodni­
ctwo przy wykonaniu planu i 
zobowiązań, komitety partyjne i 
podstawowe organizacje partyj­
ne w zakładach powinny rów­
nież głęboko wniknąć we wszy­
stkie dziedziny' gospodarki za­
kładu i okresowo podsumowy­
wać wyniki, stosując przy tym 
wypróbowany oręż krytyk i i 
samokrytyki.

Specjalną uwagę należy przy 
tym zwrócić ma odcinek zaopa­
trzenia, k tóry jak wykazuje do­
tychczasowe doświadczenie, jest 
jednym z najwęższych miejsc 
naszego planowania.

O systematyczną 
i sprawną kontrolę

I  wreszcie ostatni moment: ko 
nieczność organizowania od sa- 
cego początku systematycznej, 
wszechstronnej, zarówno maso­
wej jak i partyjnej, a także ad­
ministracyjnej kontroli wykona­
nia podejmowanych zobowiązań 
i ogólnego przebiegu w alki o 
plan.

Wskazując na brak dobrze 
zorganizowanej kontroli wyko­
nania, jako na główną przyczy­
nę wszelkich niedociągnięć w  
pracy Partii i  aparatu państwo­
wego, Stalin mówi: „Kierować 
to nie znaczy pisać rezolucje i 
rozsyłać dyrektywy. Kierować 
to znaczy sprawdzić wykona­
nie dyrektyw i nie tylko wyko­
nanie dyrektyw lecz i same dy­
rektywy, czy są one słuszne lub 
błędne. Śmiesznie byłoby my­
śleć, że wszystkie nasze dyrek­
tyw y są słuszne w 100 proc. 
Jest to niemożliwe i  tak wcale 
nie bywa, towarzysze. Kontrola 
wykonania na tym właśnie po­
lega, aby nasi działacze spraw­
dzili w  ogniu praktycznego do­
świadczenia nie tylko wykona­
nie naszych dyrektyw, lecz i 
słuszność tych dyrektyw“ ...

Przypomnienie -wskazań Sta­
lina jest u nas w  pełni na czasie. 
Trzeba aby każdy kierownik 
przedsiębiorstwa, każdy kierow­
nik odcinka gospodarczego, 
działacz partyjny i  związkowy 
zapamiętał je i  wyciągnął z nich 
właściwe wnioski praktyczne.

Przedstawicielka kołchoźnic ZSRR 
pozdrawia chłopki polskie

W  końcow ej części I I I  K ra jo -
wego Z jazdu ZSCh w yg łos iła  
przem ów ienie uczestniczka d e lt 
ga c ji kołchozów  ZSRR M aria  
Sawczenko:

„Pozw ólcie, że przekażę W am 
pozdrow ienia od kołchoźnic Ra 
dzieckie j U k ra in y  —  pow iedzia­
ła  m ów czyni. —  Po powrocie do 
o jczyzny osobiście przekażemy 
Wasze słowa naszym ziomkom.
O pow iem y o Waszym zjeździe. 
k tó ry  tchn ie  g łębokim  pa trio tyz  
m em  ch łopów  polskich..

Jestem szeregową ko łchoźn i­
cą. P racu ję  jako  do ja rka  ju ż  13 
la t. Za ostatnie po w o jen ne , 4 
la ta  w yd o iłam  164 tys. litró w  
m leka rów ne 8 tonom  masła, za

co x o trzym a łam  od naszych 
w ładz radzieck ich  najwyższą 
nagrodę —  ty tu ł bohatera p ra­
cy socjalistycznej.

W  Z w ią zku  Radzieckim  ko ­
b ie ty  posiadają n  e ity lk o  praw a 
po lityczne na ró w n i z mężczyz­
nam i, ale są ak tyw n ym i uczest­
niczkam i socjalistycznego b u ­
dow nictw a. Za to jesteśmy m y, 
kob ie ty  Zw . Radzieckiego, z ca 
lego serca wdzięczne naszemu 
K ie ro w n iko w i i  Nauczycie low i 
— drogiem u S ta linow i.

M y. kob ie ty  radzieckie, je ­
steśmy przekonane, że W y, P o l­
k i, będziecie ak tyw n ym i budów 
n iczym i swojej szczęśliwej p rzy  
sziości".
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Kolarze czechosłowaccy 
na obozie treningowym

Kolarze czechosłowaccy rozpoczęli przygotowania do wyści­
gu Praga —  Warszawa. Drogę z Pragi do obozu trening o-

wego w Sedmihorkach przebyli na rowerach

W  tych dniach na jlepsi ko la ­
rze szosowi Czechosłowacji w y ­
je ch a li z P rag i do obozu tren ¡ l i­
gowo -  kondycyjnego, k tó ry  m® 
Ich należycie przygotować do 
w ie lk ie j im p re zy  —  I I  M iędzy­
narodowego W yścigu K o la rsk ie ­
go Praga — W arszawa.

W  ro ku  ub ie g łym  obóz tren in  
gowy ko la rzy  CSR zorganizo­
w a n y  b y ł w  K a rIo vych  Varaeh. 
Obóz tegoroczny zna jdu je  się w  
Sedm ihorkach. w  odległości 100 
k m  od Pragi. Kolarze CSR prze­
byw ać będą w  obozie 14 dn i.

Do obozu w yjecha ło  28 k o la ­
rzy*; spośród k tó rych  w yb ran ych

] zostanie 18 ko la rzy  do 3 d rużyn  
i reprezentacyjnych. "Wyboru te - 
| go dokonają trene rzy  Szekuj i 
l.Peric, wyznaczeni do prowadze- 
jn ia  tren ingów .

G łów nym  celem obozu w  Sed 
m ihorkach jest podniesienie 
kon dyc ji fizyczne j zaw odników  
i  wyszko len ie  ich w  jeździe ze­
społowej. Jak  w iadom o bowiem, 
tegoroczny w yścig  rozegrany bę 
dzie w y łączn ie  w  k o n ku re n c ji 
drużynowej. Każde państwo nio 

i że zgłosić do w yścigu n a jw y ­
żej 3 drużyny, z k tó ry c h  każda 

Układa się z 6 ko larzy.

Start w Pradze
Czechosłowacki K o m ite t O rga 

n izacy jn y  w  Pradze in fo rm u je  
nas o program ie o tw arc ia  w yś­
cigu Praga —  Warszawa. W  
przeddzień wyścigu, tzn. w  dn iu  
30 bm. odbędzie się w  Pradze 
uroczyste p rzyw ita n ie  w szyst­
k ich  rep rezentac ji zagranicz­
nych.

W  uroczystości te j wezmą u -  
(fc ia ł czo łow i przedstaw icie le 
sportu  czechosłowackiego.

H onorow y s ta rt wyścigu od­
będzie się w  cen trum  m iasta, na 
P lacu R e pu b lik i sprzed Prasznei 
B ram y. H onorow ym  starterem  
będzie Am basador RP. iow . 
Leonard  Borkow lcz. W  uroczy -

stości o tw arc ia  w yścigu wezmą 
udzia ł członkow ie Rządu CSR, 
przedstaw icie le Kom unistycznej, 
P a rtii Czechosłowacji, przedsta­
w ic ie le  zw. zawodowych, zw. 
sportow ych oraz przedstaw icie­
le re d a kc ji „Rudeho P rava “  i  
..T rybuny L u d u “ .

U roczysty m om ent o tw arc ia  
wyścigu, będzie transm itow any 
przez Radio Czechosłowackie i 
Polskie Radio oraz f ilm o w a n y  
przez F ilm  P o lsk i i  F ilm  Czecho 
słowacki.

O stry  s ta rt do wyścigu odbę­
dzie się na g ran icy  m iasta P ra ­
gi-

Sport
Mecz pływacki 

Warszawa—Milicja Węgierska
¡^o rg an izo w a n e  przez ZS . .G w a r­

d ia ”  w  śro dę  n i  basen ie  p o lsk ie ;! 
Y M C A  w  W a rsza w ie  z a w o d y  z u d /.i a 
Jem p ły w a k ó w  w ę g ie rs k ic h , cz łon * 
k ó w  k lu b u  sp o rto w e g o  r c i l i c j i  w ę  
g ie rs k i^ j,  w z b u d z iły  duże  z a in te re ­
so w a n ie  w  s to lic y .

D o b rze  s ię  s ta ło , że p rz e c iw n ik a ­
m i -w arszaw sk ich  z a w o d n ik ó w  b y li  
p ły w a c y , k tó r z y  re p re z e n tu ją  d ru g n  
k la sę  w ę g ie rs k ą , a n ie  e x tra -k la s ę . 
D z ię k i te rn u  z a w o d n ic y  s to łe c z n i m«> 
j f l i  n a w ią z a ć  z n^.rai ró w n o rz ę d n ą  
w a ik ę  .w  czasie  k tó r e j  m a ją c  szan­
se na u z y s k a n ie  d o b ry c h  w y n ik ó w , 
w a lc z y l i  a m b itn ie , n ie  s to ją c  z g ó ­
r y  na  s tra c o n e j pozyc.it- -  d ru g ie i 
s tro n v  trz e b a  p o d k re ś lić  b a rd zo  sp o r 
to  w y  k r o k  p ły w a k ó w  m i l i c j i  w ę g ie r ­
s k ie j,  r. k tó r y c h  w ie lu  n ie  zw aża ją c  
na  s w ó j ..p o d e sz ły “  w ie k  i  tuszę, m e  
» re z y g n o w a ło  z ż a d n e j k o n k u re n c ji ,  
a c z k o lw ie k  z góry w y n ik  ty c h  k o n ­
k u r e n c j i  b y ł  p rze są d zo n y  na k o rz y ś ć  
P o la k ó w .

W y n ik i  o s ią g n ię te  p rzez  z a w o d n i­
ków ' w a rs z a w s k ic h  n a le ż y  u zna ć  za 
z a d o w a la ją ce . W  szczegó lnośc i u d a ł 
?ię P o la k a m  m ecz w  p iłc e  w o d n n j, 
za k o ń c z o n y  n ie o c z e k iw a n ie  n ie zn a cz  
ną  p o ra żką  w  s to s u n k u  4:7 (1*6), p rz y

czym  po  p rz e rw ie  P o la c y  m ie li p rze  
w agę.

W y n ik i  te c h n ic z n e :
100 m . s t. d o w .: 1) K a lm a rt L a jo ^z  

(W ę g ry ) 1:06.6. 2) M a rase k  (W -w a ) 
1:00.4, 3) F e rk o w ic z  S a n d o r (W ę g rv j 
1 : 12. 6 .

200 m . s t. k l . :  1) Ja ku szko  (W -w a l 
3:09,6. 2) S z y m a n o w s k i (W -w a ) 3:11,1. 
3) M e r i  M i h a l i (W ę g ry ) 3:?6.0.

200 m . s t. m o ty lk . :  1) Z e lm a n  
(W -w a ) 1:20.3. 2) M a re k  (W -w a ) 1:21,6, 
3) B a ro c s i S a n d o r (W ę g ry ) 1.25,4.

B a roe s i S a n d o r, k tó r y  je s t tw ó rc ą  
s ty lu  m o ty lk o w e g o  i  p ie rw s z y  go 
w p ro w a d z ił n a  W ę g rzech , l ic z y  p o ­
n ad  40 la t .  n ie  z a w a h a ł s ię  je d n a k  
s tanać  do  k o n k u r e n c ji  i  ch oc ia ż  
p rz y b y ł do  m e ty  trz e c i, za de m o n ­
s tro w a ł n ie z w y k łą  lekko ść .

200 m . s t. d o w .: 1) U d w a r i K a ro lT  
(W ę g ry ) 2:30.0, 21» L u d w ik o w s k i
(W -w a ) 2:33.4. 3) C ię ż k i (W -w a ) 2:36.3.

S z ta fe tę  4 X ? (,° m - s t - rto%v- w y g r a ­
ła  W a rsza w a  w  czasie 10:29.0. Czas 
W ę g ró w  w y n o s ił 10:34.4. R ó w n ie ż  
W arszaw a  w y g ra ła  sz ta fe tę  w a t e r  o o 
l is tó w  f»X50 m . s t. d o w . w  czasie  
2:35,0. S z ta fe ta  w ę g ie rs k a  m ia ła  czas 
2:41.4.

Poza ty m  ro ze g ra n o  k i lk a  k o n k u ­
r e n c j i  lo k a ln y c h  (L tn ) .

Ze sportu radzieckiego
N a  zaw odach  p ły w a c k ic h  w  M o ­

s k w ie  d osko n a ła  p ły w a c z k a  ra d z ie c ­
ka K a p ito l in a  W a s ilje w a  p rz e p ły ­
n ę ła  300 m t r .  s t d o w . w  ś w ie tn y m  
czasie 4:06.3, co  je s t n o w y m  r e k o r ­
dem  ZS R R . D a w n y  re k o rd  w y n o s ił 
4:06.7 i  u s ta n o w io n y  b y ł  p rzez  tę 
sam ą z a w o d n ic z k ę  v  1945 r .

30 m t r .  p rz e p ły n ę ła  W a s ilje w a  w  
14.4 sek..

100 m . w  1:17,7, a 200 m . w  2:41.
*

W  M o s k w ie , w  h a l i  k lv ib u  . .S k rz y ­
d ła  S o w ie tó w “  ro z p o c z ę ły  s ię  m i*

s trzo s tw a  b o k s e rs k ie  s to l ic y  ZS F R - 
Już  .w  p ie rw s z y m  d n iu  m is trz o s tw a  
p rz y n io s ły  sensację  w  p o s ta c i p o ra ż ­
k i  m is tr/.a  ZS P  f i  G -re jne ra  (w . le k ­
ka ). k tó r y  p rz e g ra ł na p u n k ty  — 
c a łk o w ic ie 'z re s z tą  z a s łu że n ie  z m ło ­
d y m  M u lin e m , ze s z ło ro c z n y m  m i­
s trz e m  ju n io ró w

M is trz  ZS R R  S zcze rba ko w  m u s ia ł 
..dob rze  s ię  n a p ra c o w a ć “ , a b y  w y ­
g rać  w a lk ę  z m ło d y m  S o fie jc w e m . 
T u rn ie j  w y k a z u je  d osko n a łe  p r z y ­
g o to w a n ie  m ło d y c h  z a w o d n ik ó w , 
k tó rz y  j u t  p o w a żn ie  za g ra ża ją  s ta ­
r y m  m is trz o m .

W kilku zdaniach,,.
M ię d z y p a ń s tw o w y  m ecz k o s z y k ó w ­

k i  m ę s k ie j re p re z e n ta c ji CSR i  W ę­
g ie r . ro z e g ra n y  w  P radze , z a k o ń ­
c z y ł s ie  c ię ż k o  w y w a lc z o n y m  z w y ­
c ię s tw e m  C zech o s łow a ków  w  stosun 
k u  45:42 (27:17). D e c y d u ją c y  o z w y ­
c ię s tw ie  kosz  z d o b y li gospodarze  
ró w n o c z e ś n ie  z g w iz d k ie m , k o ń c z ą ­
c y m  s p o tk a n ie .

*
Ć z o lo w r  p ię ś c ia rz  łó d z k ie g o  . .Z ry ­

w u "  S ta s ia k  -w . nasza) d o zn a ł p o d ­
czas w a lk i  z O s ie c k im  ( . .B a to r y  ) 
z ła m a n ia  le w e j r ę k i.  N a s k u te k  w y ­
p a d k u  S ta s ia k  i l e  będ z ie  ju ż  m ó g ł 
w y s tę p o w a ć  w  ty m  sezon ie  p ię se ta r 
« k im  na  r in g u .

♦
S to łe c z n y  O środek K u l t u r y  F izyce  

r e j  z a w ia d a m ia , ze w  z w ią z k u  z o r- , 
g a n iz a c ja  B ie g u  N 7»» -dow ego  (8.5.49) 
p rz e p ro w a d z o n e  będą  t re n in g i d la  
w s z y s tk ic h  c h ę tn y c h , d w a  ra zy  w 
ty g o d n iu , ra n o  i  po p o łu d n iu .

Z a p is y  p rz y jm u je  i szcze gó ło w ych  
in fo r m a c j i  u d z ie la  S to i. O śr. K . F. 
p r z v  u l.  G ó rn o ś lą s k ie j . w  g od z in ach  
od 8— 15 i  od  17—18.

★

W  p ią te k  8 b m . ro z p o c z y n a ją  się 
w  h a li U je ż d ż a ln i in d y w id u a ln e  m i­
s trz o s tw a  b o k s e rs k ie  W a rs z a w y . K iu  
b y  s to łeczn e  z g ło s iły  do  m is trz o s tw  
ok . 50 z a w o d n ik ó w  — w ię c  lic z b ę  
dość s k ro m n a .

N a jw ię c e j z g ło s iła  . .G w a rd ia "
13 z a w o d n ik ó w , ..L e g ia "  — 9, ,,Ra- 
d o rn ia k  i  Z Z K  ..P o lo n ia "  — po  7, 
. .B u d o w la n i"  1 .S k r a "  — po  5, 
. .G w a rd ia "  O tw o c k  —  3, S K S  — i.

M ecz p ię ś c ia rs k i P o zn ań  —  Ś ląsk 
ro z e g ra n y  z o k a z ji  ju b ile u s z u  25-le- 
•cia P O Z B , z a k o ń c z y ł s ię  z w y c ię s t­
w e m  P o zn a n ia  w  s to s u n k u  12:4, 
8 !a?k w a lc z y ł w  o s ła b io n y m  s k ła ­
dz ie , bez B a z a rn ik a . S z n a jd ra  i  K o ­
w a ry .

Ludzie pracy w Kamienne} Górze 
main dobrq opiekę lekarska

Jedną z głównych bolączek pow. Kamienna Góra, liczącego ] 
41 tys. mieszkańców (w  tym ponad 25 ty«, robotników) - -  byl 
brak należytej opieki lekarskiej. Ekspozytura jeleniogórskiej 
llbezpieczalni Społ. miała do dyspozycji tylko 3 lekarzy na 16 
rys. ubezpieczonych. Obecnie Komitet Powiatowy PZPR przy 
udziale a k ty w u  pa rty jnego  rozwiązał to zagadnienie, organizując 
am bulatoria  i wciąga jąc do opieki nad światem pracy wszystkich 
lekarzy powiatu.

Do K om ite tu  Pow iatowego 
PZPR w  K am ienne j Górze od 
dłuższego czasu dochodziły skar­
gi ro b o tn ikó w  na niedostateczną 
opiekę lekarską i  na n iek tó rych  
lekarzy, k tó rzy  źle " tra k tu ją  u - 
bezpieczonych, da jąc p ierwszeń­
stwo płacącym  pacjentom .

Is to tn ie  sy tuac ja  na odcinku 
lecznictwa społecznego by ła  tu 
w y ją tkow o  ciężka. Zaledw ie 30— 
40 proc. ubezpieczonych w  m ie ­
ście mogło dostać się do lekarza. 
W jeszcze gorszej sy tuac ji zna j­
dow ały się oko liczne gm iny prze 
m yślowo -  rolnicze.

Np. gm ina chełm sko -  śląska, 
w  k tó re j is tn ie ją  zakłady, zatrud 
n ia jące 1.200 rob o tn ików , odda­
lona jest od m iasta powiatowego 
o 18 km , a na jb liższy  lekarz 
mieszka o 16 km . G m ina M a rc i- 
szew oddalona je s t od pow ia tu  
o 10 km., gm iny  M iszkow ice i 
Sędzisław od 8 —  18 km .

K o m ite t P ow ia to w y  PZPR po­
s tanow ił energ icznie zająć się tą 
sprawą. p 0 g ru n tow ne j analizie 
m ożliwości upowszechnienia le ­
cznictwa w", pow iecie postano­
w iono na zebraniu K om ite tu  za­

proponować Ubezpieczalni Spo­
łecznej w  Jelen ie j Górze z lik w i­
dowanie in s ty tu c ji lekarzy d o ­
m ow ych i zastąpienie ich  przez 
am bula torium , w  k tó ry m  będą 
m og li leczyć się wszyscy ubez­
pieczeni w- Kam iennej Górze. Do 
pracy p rzy organizow aniu am ­
bu la to riu m  K o m ite t P ow ia to w y 
wciągnął a k ty w  p a rty jn y  pow ia ­
tu.

Nasza pa rtia  do trzym a ła  swe­
go zobowiązania.

Z końcem stycznia b r. am bu­
la to riu m  by ło  gotowe. Jak  roz­
wiązać jednak zagadnienie b ra ­
ku  lekarzy? K o m ite t P ow ia tow y 
zw o ła ł konferencję  z udzia łem  
wszystkich lekarzy, pow ia tu . W 
rezultacie kon fe ren c ji le ka ­
rze —  z d r M ien ią  (z m ie jsco­
wego sanatorium ) d r  G ie lew - 
sk im  i  d r  Bam bauerem  na czele 
— zao fia row a li łącsmie 50 go­
dzin leczniczych dziennie.

W  ten sposób zostało u rucho ­
m ione am bula torium . O rdynu je  
w7 n im  obecnie w ie lu  specja li­
stów7. Is tn ie je  gab inet denty­
styczny, sala op a trunkow a  oraz 
apara t Roentgena. Ponadto le ­

karz oku lis ta  zobow iązał się po­
święcić 4 godziny dziennie, p ro ­
f ila k ty c e  w  szkołach całego po­
w ia tu . Lekarze pow iatowego sa­
na to riu m  zobow iązali się o to­
czyć opieką fa b ry k i (p ro fila k ty ­
ka, opieka nad ż łobkam i i  przed 
szkołam i).

Pow sta ło rów n ież pogotow ie 
ra tunkow e, czynne przez 24 go­
dz iny  i  obsługiwane przez 2 fe l­
czerów7 i  dyżuru jących na prze­
m ian lekarzy z am bula torium .

Uruchom iono rów nież am bu­
la to r ia  w  Chełm sku Ś ląskim ; w  
M arciszowie i  w  Lubawce, do­
kąd dojeżdżają lekarze z po­
w iatu.

Ponadto ustanowiono, że poza 
ubezpieczonymi, am bu la to rium  
p rzy jm u je  rów n ież  innych  cho­
rych za opłatą, usta loną według 
cennika W ojewódzkiego Urzędu 
Zdrow ia, p rzy  czym chłopom 
mało i  ś redn io ro lnym  przyzna­
wane są zn iżk i.

W  ten sposób rozw iąza liśm y w  
powiecie Kam ienna Góra zagad­
nienie powszechnego lecznictwa. 
Społeczeństwo pow ia tu  z rado­
ścią pow ita ło  in ic ja tyw 7? naszej 
P artii. W ys iłek  b y l w ie lk i ale 
p ra k tyka  pokazała, że przy  upo­
rze i  dobrym  k ie ro w n ic tw ie  o r­
ganizacji p a rty jn e j można poko­
nać na jw iększe nawet trudności. 
In ic ja ty w a  towarzyszy z Kam ień 
nej G óry  pow inna zachęcić do 
pracy na tym  polu inne K o m ite ­
ty  Pow iatowa.

J .  K R A M A R C 2 5 Y K

Widzieliśoiy najbardziej sprawiedliwa 
organizację pracy na roli

raca kobiet, jakie młodzież ma możliwości kształcenia mię, jak
mlatia yn/irrtrla liftłrnnritikn

pełną opiekę lekarską. W  Czer-

Chłopi przeworscy opowiadają o życia ukraińskich kołchoźników
W  wycieczce na Ukrainę wzięło udział wielu chłopów z po­

wiatu przeworskiego. Po powrocie opowiadają oni o tym, co w i­
dzieli, a przeworscy chłopi słuchają ich z zainteresowaniem. Słu­
chający wypytują o wszystko: jak żyją chłopi w kołchozach, jak 
wynagradzana jest praca. Kobiety chcą wiedzieć, jak wygląda

Żony m a ło - i średniorolnych 
chłopów  w ie le  dow iadu ją  się od 
uczestniczki delegacji ofo. Józe­
fy  D z iu row e j, m a łoro lne j ch łop­
k i ze wsi K ie lnarow a. Zw iedziła  
ona kołchoz im . Lenina w  po w. 
Czerkasy. Szczególnie in tereso­
wała się życiem  kobiet. O pow ia­
da, że one w łaśnie ,w  czasie 
w o jn y  z h itle ro w s k im  najeźdźcą, 
p ro w a dz iły  kołchoz same bez 
pomocy mężczyzn.

—  U m ie ją  gospodarzyć — m ó­
w i oh. D z iurow a —  w idz ia łam

Robotnicy, w y ró żn ia ją cy  się 
w  pracy, o b ję li osta tn io  k ie ­
row nicze stanowiska w  d y re k ­
cjach kopalń i d y re k c ji Z je d ­
noczenia Przem ysłu W ęgla B ru -  j 
natnego okręgu Żary.

B y ły  pom ocnik ś lusarsk i Ta­
deusz H o jnow sk i, odznaczający 
się dużym i zdolnościam i orga­
n izacy jnym i, m ianowany- został 
k ie ro w n ik ie m  w yd z ia łu  trans ­
portowego Zjednoczenia.

W  kopa ln i ..Babina“  k ie ro w ­
n ic tw o  działu gospodarki m a­
te ria ło w e j ob ją ł b y ły  ro b o tn ik  
Czesław P ow roźn ik , ceniony i 
w yróżn iony rac jona liza to r.

W  drug im  dn iu  procesu prze­
c iw ko  dziennikarzom  -  ko labo- 
rac jon is tom  zeznawali św iadko 
wie.

Świadek A ugust G rodz ick i 
s tw ie rdz ił, że n ie  zna w ypadku  
k ie row an ia  przez organizacje 
podziemne dz ienn ika rzy  do 
w spółp racy z N iem cam i d la  ce­
ló w  wyw iadow czych.

Św iadek pro f. S tan is ław  L o ­
rentz, dodał, że w  wypadkach, 
gdy is tn ia ła  potrzeba w p ro w a ­
dzenia cz łonków  organ izac ji 
podziemnych do n iem ieck ich
in s ty tu c ji propagandowych, k o ­
rzystano z usług personelu tech 
nicznego. Żadne z zeznań osk. 
Garszyńskiego, odnośnie jego 
rzekom ej pracy kon sp iracy jne j 
n ie  znalazło po tw ie rdzen ia  w

w  tym  kołchozie do ja rk i, św i­
n ia rk i, p laW tatorki ku ku ryd zy  i 
buraków . Obecnie wespół z męż­
czyznami współzawodniczą z po ­
szczególnymi b rygadam i sąsied­
nich kołchozów, a w ieczoram i na 
kursach uzupe łn ia ją  swe w iado ­
mości.

Kołchozow e p rzodow n ice  p ra cy

Rząd radziecki, w  najgłębszej 
trosce o człow ieka, zapew nił ko ­
bie tom  w ie js k im  w  kołchozach

W  kopa ln i „T u ró w ”  k ie ro w ­
n ik iem  re fe ra tu  p lanowania 
technicznego p ro du kc ji, m ia no ­
wano robo tn ika , S tanisława 
Hofm ana.

W  ko p a ln i „S m ogóry”  k ie ­
rownicze stanow iska wt adm i­
n is tra c ji o b ję li trze j robotn icy: 
Józef Pacholec, K az im ie rz  K o ­
łodz ie jczyk i  Czesław Janko- 
w lak , k tó rzy  dotychczas w y ­
ró ż n ili się we w spółzawodnic­
tw ie  pracy, w ykazu jąc  dużo in i­
c ja tyw y  p rzy  u ruchom ien iu  
swych zakładów  pracy.

wypow iedziach pro f. Lorentza.
W ezwany ja ko  b ieg ły  red. 

Stanisław7 Sachnow7ski s tw ie r­
dził, że an typo lsk ie  a r ty k u ły  w  
„N ow ym  K u rie rze  W arszaw ­
skim ", podpisane ERES i M U S Z 
m ogły być pisane przez tego sa 
mego osobnika. Z zeznań b ie ­
głego w yn ika ło , że autorem  tym  
m ógł być osk. M uszyński.

Zeznania obciążające osk. Rie 
dla z łoży li św iadkow ie: K a lb a r­
czyk. Ś w ieck i i  M a rc in ia k . 
Św iadkow ie s tw ie rdz ili, że R * - 
del pozostawał w  zażyłych, sto­
sunkach z gestapowcami, w  
szczególności zaś ze znanym  w  
W arszawie „k iw a w y m  W erne­
rem ". R iedel wespół z ge sta po w  
cami. b ra ł udzia ł w7 rabunku  ru  
cbomośei z m ieszkań P olaków .

kasach zw iedziliśm y np. w ie lk i 
dom porodowy, szpita l na 40 
osób, tam  dow iedzie liśm y się, że 
w7 każdym  kołchozie jes t co n a j­
m nie j jeden lekarz.

—  U d z ia ł kob ie t w7 osiągnię­
ciach czerkaskiego kołchozu jest 
bardzo poważny. One głów nie 
prowadzą upraw ę roś lin  przem y­
słowych. Przodownice na swych 
stro jach roboczych noszą dum ­
nie o rde ry  i  odznaczenia za w y ­
bitne osiągnięcia w e współza­
w odn ictw ie . U  m łodej dziew­
czyny w idz ia łam  odznaczenia: 
za wzorow ą p lan tac ję  k u k u ry ­
dzy.

W idzia ła  kob ie ty  —  agrono­
m ów i  zootechników7, k tó re  swo­
ją  w iedzą i  doświadczeniem  pod­
ciągają gospodarkę kołchozu na 
coraz wyższy poziom. W  po w7. 
Czerkasy zetknęłam  się rów nież 
z kobietą — dyrek to rem  fa b ry ­
k i konserw7 —  opowiada Józefa 
Dziurowa.

W kołchozie w Borjówce

Ob. W ładysław  Fołta , m a ło ro l­
ny chłop z Gaci, b y ł on wr k o ł­
chozach w7 re jon ie  Charkowa, w 
re j. Buguduchowskim . i  na Za- 
porożu. M. in. zw iedz ił dokładnie 
kołchoz im . S ta lina  w7 B o rjó w - 
ce. Kołchoz, ten ma 65« ha zie­
m i ornej. D z ięk i współzawodni­
ctwa! poszczególnych brygad i  
zespołów w  ub. r .  osiągnięto 
tam  z 1 ha 2« q pszenicy, M  q 
żyta, 25 q owsa. 32 q prosa. 
43 q hreezki, 40 q kuku rydzy .

C h łop i przeworscy w y p y tu ją  
go o gospodarstwa ko łchoźn i­
ków7.

— ż y ją  dobrze —  oświadcza 
ob. F o lia  —  m ają schludne, ła d ­
ne dom y dw u  i trzyizbowe. P rzy 
domu ko łchoźn ik  posiada 30— 80 
arów  ziem i, ma na własność k ro ­
w y, cielęta, prosięta, k u ry , ma 
spiżarn ię  suto zaopatrzoną. We 
wszystk ich domach w idz ie liśm y  
piękne, szerokie łó żka  żelazne, 
w idz ie liśm y św ia tło  e lektryczne 
i rad ioodb io rn ik i.

Gdy uczestnik naszej delegacji 
Bonow icz p rzem aw ia ł do k o ł­
choźników  i  zapow iadał spotka­
nie delegacji na w ieczór, to m ó­
w i ł  z rad iowęzła kołchozu, a my, 
siedząc z ko łchoźn ikam i w  ich 
domach, słyszeliśm y go. W k o ł­
chozach w idz ia łem  na jb a rdz ie j 
sp raw ied liw ą  organ izację  p ra ­
cy, jaką  można sobie w yobrazić  
i na jbardz ie j tw órcze i  wesołe 
życie wsi.

Szkoły kołchozowe 
pielęgnują talenty

Robotnicy na kierowniczych 
stanowiskach w dyrekcjach kopalń

Dragi dzień procesu przeciwko 
dziennikarzoni-kolaboracjonistom

Wiadomości z kraju
3,i  M IL T O N A  T O N  

T O W A R O W
Tstn ie jąee n il 1 k w ie tn ia  ro li a ” «■ 

R obo tn icze  P rz e d s ię b io rs tw o  P rz e ła ­
d u n k o w e  „ P o r to r o b "  m a  ka 50 " 4  
r o k  o w o c n e j p ra c y . W  o m a w ia n y m  
o k re s ie  p rz e ła d o w a ło  ono  o k o ło  3,., 
m ilio n a  to n  to w a ró w  m a s o w y c h , p o ł 
m a sow ych  i  d ro b n ic y , z a tru d n ia ją c  
ca 3 ty s . ro b o tn ik ó w 7: k tó rz y  z u ż y li  
p rz y  te j  o lb rz y m ie j p ra c y  3 m il io n y  
ro b o c z o -g o d z in .

T R A K T O R Y  D L A  
O S R O D K O W  M A S Z Y N O W Y C H  

O ś ro d k i m a szyno w e  w o j.  k r a k o w ­
sk iego  o trz y m a ją  w  ra m a c h  k re d y ­
tó w  in w e s ty c y jn y c h  za T k w a r ta ł  

| b . r .  duże i lo ś c i m a szyn  ro ln ic z y c h .
M . in .  nadszed ł t ra n s p o r t  n o w y c h  

| t r a k to ró w  w  lic z b ie  W  s z tu k .

h e r b a t a , k a w a  i  p i e p r z
P R Z Y B Y Ł Y  1 )0  G D Y N I 

Do p o r tu  g d y ń s k ie g o  w p ły n ą ł S/S 
„M a z u r y “ , k tó r y  p r z y w ió z ł z R o t te r ­
dam u m . in . 500 to n  m asła  o raz  w ię ­
ksza ilo ść  h e rb a ty , k a w y  i  p ie p rz u .

P R E M IE  I  O D Z N A C Z E N IA  
D L A  P R Z O D O W N IK Ó W  P R A C Y  
W  D om u  K u l t u r y  H u ty  „S z c z e c in “  

w  S to łc z y n ie  o d b y ła  się  u ro czys to ść  
ro z d a n ia  n a g ró d  p ie n ię ż n y c h  d la  
p rz o d o w n ik ó w  p ra c y , k tó r z y  p rz y ­
c z y n il i  s ię do z a ję c ia  p rzez  h u tę  I I  
m ie js c a  w e w s p ó łz a w o d n ic tw ie  p ra ­
cy  Z je d n o c z e n ia  H u tn ic z e g o .

Ł ączn a  k w o ta  n a g ró d  d la  p rz o d o ­
w n ik ó w  p ra c y  p rz e k ro c z y ła  35« ty s . 
z ło ty c h . N ie za le żn ie  od te g o  s n a j ­
b a rd z ie j za s łu ż o n y c h  w  o d b u d o w ie  
p ra c o w n ik ó w  o dzn a czo nych  zosta ło  

! S re b rn y m  G ry fe m  P o m o rs k im ,

A n to n i B ron iew sk i, m a ło ro lny  
ze w s i Gniewczyna Łańcucka 
p rzyp a tryw a ł się życ iu  m łodz ie ­
ży w  kołchozach. Z  zachwytem  
opow iada o w ieczorach a r ty ­
stycznych, urządzanych przez 
m łodzież kom som olską w  k o ł­
chozie w  pow. Szpoła.

M łode  ta len ty  otaczane są o- 
p ieką i  k ie row ane do specja l­
nych szkół, żaden p ra w d z iw y  ta­
le n t w  kołchozie n ie  ginie.

W szystkie dzieci w  w ieku 
szkolnym  objęte są nauczaniem. 
Wszędzie są szkoły, a w  ko łcho­
zie im . Len ina  w  Czerkasach są 
naw et 2 szkoły 10-le tn ie  —  koń ­
czy swe spostrzeżenia ofo. B ro ­
n iew sk i. y "  '

e ,  b .

Lisly naszych czytelni

Czekają od trz
Oto. S te fan ick i jes t członkiem  i 

Członkow ie te j spó łdzie ln i p ła c ili ' w.v,
łu g  stawek, przew idzianych, dla 
Zarząd N ieruchom ości żąda opis 77 ■
w  przeciw nym  razie grozi eksm isj

Członkow ie S pó łdzie ln i — czyt; 
ju ż  k ilk a k ro tn ie  w  te j spraw ie \  1 5V ■
odpowiedziała, że w ykaz  spółdzi - •
p łacić czynsz w  dawnej wysokości 
do M in is te rs tw a  P rzem ysłu i Hand 
ła  i  do dziś n ie  m a żadnej konkre

Uważamy, że trz y  miesiące to zb . ; •
n ie  au to ry ta tyw ne j odpowiedzi, 
w  Szczecinie o trzym a odpowiedź?

Informacjo czy
Ob. K onstan ty  K ow a lsk i z Łodz: ' 7 ż: «

padek błędnego in fo rm ow a n ia  pasa ■ i ■
wą PKP w  Łodzi. W dn. 19 ub. m. 
n.ym podał, że o godz. 21.40 odchoc 
siadką w  Skierniew icach, przy czy 
cach nie trzeba czekać dłuże j niż u
czyć należy, że ob. K. K., chcąc się 
m acj: dw ukro tn ie .

Jakież by ło  m oje rozczarowanie 5
dowiedziałem  się, że w  S kiern iev 
m inu t a k ilk a  godzin — pisze ob.

Jesteśmy przekonani, że DO K 
sprawą.

400 milionów z 
kopalnie i hul\

W RO CŁAW , (Koresp. w ł.). Na 
ostatn ie j naradzie w ytw órcze j 
Dolnośląskiego Zjednoczenia 
Przem ysłu Węglowego, om ówio 
no szczegółowo p lan oszczędza­
nia na ro k  bieżący.

Załoga h u ty  „K a ro l”  po do­
kładne j analiz ie  pierwotnego 
planu, zaprojektowanego przez

Racionalizo

K
„M a ła
zap ro jektow a ł i  
n ięcie węża gumowego, 
wadzaiącego sprężone pow ie ­
trze. znacznie usp raw nia jąc fo r 
m owanie m odeli.

W ynalazek przynosi oszczęd­
ność roczna w  wysokości około 
800.030 zł. Pomysłodawca o trzy ­
m ał 61.000 zł o rem li.

R jjajstrow ie h u ty  „G liw ic e “ : 
Czesław .Tarczyński , i  Ju liap  
Gałka, zap ro jek tow a li zmianę 
ksz ta łtu  narzędzi, stosowanych 
przy w yko nyw a n iu  o tw orów  w  
zestawach kó ł wagonowych. 
Z m n ie jszy li on i w  ten  sposób 
sześciokrotnie ich  zużycie oraz 
spowodow ali poważne zmniejszę 
nie  s tra t cennei s ia li szybkotną­
cej. Ponieważ w ynalazek d o ty ­
czy p ro d u k c ji masowej, uzyska­
no uspraw nien ie  ob róbk i k ó ł wa 
gonowych, a oszczędność na Sta 
i i  szybkotnącej w ynosi 1.040.000 
zł rocznie. W ynalazcy o trzym a li 
wysokie prem ie.

w p r z e m y ś l e  s k ó r z a n y m

P racow n ik  oddzia łu  m an ipu la  
c ii w ierzchow e j F a b ry k i O bu­
w ia  N r  1 w  Radom iu —  Adam  
G m itrzyko w sk i zastosował Sys-
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W  H U T N IC T W IE
¡«rów n ik  w arszta tu  hu ty  

Panew“ , A d o lf Randio, 
w yko na ł zamk- 

dopro-

Tow. Kazimierz GaździńsM robo
znaniu, wynalazł przyrząd do za ia> .
wagonowych. Przyrząd ten zast :

Robotnik-v i < ! ./<■
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Zuwijuczki od »Fuchsa« 
podeimuią iuicptYwę 
rohoinic huty »Pokój«

N I«  m a xv W arjaaw le  ani je d - j 
» e j fa b ry k i czy przedńębior- \ 
*ł\va , k tó re  by  nie podjęła zo- \ 
bow iązsń 1-m ajow ych , rdr.zajp- 
cych do wzmożenia produkcji, 
przedterm inow ego wykonania 
p lanów  i  przeprowadzenia o -
szczedności.

O bok zobowiązań zęspcia- 
w yc tj, w  k tó rych , współzawod­
niczą ze sobą załogi różnych fa ­
b ry k  i  przedsiębiorstw , rozw ija  
się ru ch  pode jm ow ania zobowią 
zań in d yw id u a ln ych .

Siadem śląskich robotn ic  hu­
ty  „P o k ó j”  av N ow ym  B ytom ;11 
poszły trz y  pracownice w ar­
szawskiej fa b ry k i w yrobów  cu­
k ie rn iczych  „F uchs” . Towa­
rzyszk i od Fuchsa. — bo są to 
cz łonk in ie  naszej P a rtii,  — za'  
początkow ały w  ten sposób

ruch w ędn ic tw a  in d y -
wśród robotnic 
fa b ryk  i żakła-

wspolzp 
w idu ;;’.nogo 
warszawskich

Tov/. Irm in a  Mateusz uk łada ­
ła dotąd 42 kg p roh.i, ¿ob✓ wią­
za ł* się jednak po,mieść swą 
w ydajność pracy do J j kg. Tu w. 
...u gen.a ŁyszkoW ska od 350 pa­
kowanych puszek la nd ryn  pr,:e- 
ehodzi do 410 pu»z*k, zaś p rzo ­
downica pracy zaw ijączka tow. 
D anutą O lczak swe „codzienne”  
138 proc. no rm y zobowiązuje 
się zw iększyć do 200 proc.

P racownice „Fuchsa ' wezwa­
ły  do naś ladow n ic tw a swe t o ­
w arzyszki od „W ed la".

Jesteśmy przekonani, że 
w łja czk i od „W ed la ”  podejm ą 
rzucone wezwanie, (ąr)

Pocztowcy okręgu warszawskiego 
stujet do Czynu 1-Majowego
20.900 nowych książeczek oszczędnaściowYcli 

pisyńlssie wykonani® soisswitpaa
P raco w n icy  pocztowo * te le k o m u n ik a c y jn i o k rę gu  w a r- 

‘ ■’ aWSkiegó p rz y ję li s z e rtg  zobow iązań  d la  uczczenia św ię ta  
N m a-ów eco. K ażdy { io cz t.m le e  zobow iąza ł się zw erbow ać 
od 1 n5S> ;a dw óch ( b y w a tc ii. k tó rz y  b jd ą  sulndac swe 

Jhości na ks iążeczk i P K O ; każde K o ło  zw iązkow e 
«b » łm je  opiekę nad wsią lu b  o ś ro dk iem  m a s /y n -.w y in . Po- 
r.aCto lis tonosze  zobow iąza li ślę zw erbow ać ICO tys . no­
w ych  p re n u m e ra to ró w  »istni» .G rom ada” . .

T em po  w spó łza w o dn ic tw a  j N a  w y n ik i nie trzeba  b y ło  
p ra c y  w ś ró d ' ’ pocztow ców  j d łu g o  czekać. P ie rw szy  num er
w z ro s ło  cd  począ tku  m arca, j ..G ro m a d y ”  w yszed ł 6 m arca  
cd c h w ili g d y  do p ra cy  p rzy - 1» ju ż  w  końcu  m iesiąca 

s tą p ił n o w o o b ra n y  O kręgo w y  
Z a rżsd  Z w ią z k u  Zaw odow ego ■
i  k tó r y  sp ra w ie  w s p ó łz a w o d -  c y frą  P rzeszło  200 ty s

lis to -

j n a jm n ie j 2 now ych  w ła śc ic ie ­
l i !  ks iążeczek oszezędnościo- 
| vvych, co da w  sum ie 20 ty s .
i książeczek. A  to  ju ż  ba rdzo  
I w ie le .

Jeże li p rz y jm ie m y , że na 
każdą  książeczkę z ło ży  -po­
siadacz co n a jm n ie j 1 t y ­
siąc zł. p ły n n y  k a p ita ł 
o b ro to w y  w zrośn ie  o 20 m il u. 
d .  Za .p rzyk ła d e m  p o cz to w ­
ców w a rszaw sk ich  p o w in n y

Narodu pmcowników socjalnircti 
przemysłu włókienniczego

. , . ‘ 3 -. d- c y frą  p rzesz ło  200 tys . roz -1 k tó r y  sp ra w ie  w spo łzaw od • , , ,  , ,
7&- , ■  - sprzedanych nu m eró w . Podob-

Jm , " M f * .  * * .  * * * * *  i „ ie  je s t i  .  „C h ło p s k ą  D ro g ą " ,
j t r u  u 1 u w a g i. k tó re j p re n u m e ra ta  n o w ię k -

nosże o k rę g u  w a rszaw sk ieg o  ! pój^-ó w.-.*jr«>lk.e in ...,-., ( je  i 
m ogą się poszczycić pow ażną ! w ią z k i ,  a k c ja  ta  b o w ie m  je s t

Elektrownia Warszawska przoduje 
w ciągłej walce o oszczędność

bm. odbyło się ¿¿Hue « b ra n ie  p racow ników  sieci E le k t,o w -

#Varszawski3j, poświecone * ^ w5e w a !k i 0 oszcz<idny ‘ ^ e m  
« y . Dyskusja, k tó ra  w y w in » *  się podczas zebrania je s t do- 
idem, że pracow nicy ir.cWroW*» W arszaw skie j zdają sobie n.-.j 

ijd o k ła d n ie j sprawę z por,’»*! ^ « a d n ie n ia  oSwządnoścłowego 
p o tra fią  w y k ry ć  w  swych o k ła d a c h  pracy szerokie m ożliwości

oszczędzania.

Oto np. w  czasie zebrania 
tow , N ado lsk i zw ró c ił uwagę na 
fa k t  m arnow ania starych kabli, 
pochodzących ze zdemontowa­
nych l in i i .  Te stare trzyży lo^e  
kab le  przedstaw ia ją  ogromną 
m ateria łow ą wartość (miedź).

Towarzysz N ado lny zapropo­
now a ł, aby jedną żyłę wyciągać 
1 każdego kabla i używać ją  i 3'  
ko uziem ienie. W artość m aterią 
ło w a  dwóch pozostałych żył, k tó  
re pójdą do przetopienia pokry­
je  z nadw yżką koszty związane 
z rozp la tan iem  starych kab li.

Zagadnienie oszczędnej pracy 
wiąże się ściśle ze sprawą pod­

wyższenia k w a lif ik a c ji w szyst­
kich pracow ników . I  dlatego 
godną pochw ały jest in ic ja ty w a  
tow . M ączki i tow . Zawadzkiego, 
k tó rzy  w  ramach zobowiązań 
in dyw idu a ln ych  postanow ili w y 
szkolić do poziomu m a js tró w  
swoich współtowarzyszy pracy, 
nie posiadających dotychczas 
dostatecznych znajomości fa ­
chu. Tow. M ączka doszkoli p ra ­
cow n ików  kab lowych. Tow. Za 
w a dz ili—  pom ocnika lampowego 
na samodzielnego m ontera sie­
ciowego, specja listę ośw ietlania 
ulic.

Robotn icy zakładu sieci w a r-

izaw akie j po ożyw ionej, d ługo­
trw a łe j .dyskusji zobow iązali się 
do przeprowadzenia oszczędnoś­
ci poprzez zm niejszenie s tra t w  
sieci o 2 proc. — co pow inno 
dać 42 m ilio n y  złotych oszczęd­
ności rocznie. P racow nicy post« 
p o w ili rów nież zw iększyć dyacy 
o łinę  i zm niejszyć ilość Opusz­
czanych godzin o 25 proc. P o­
nadto rob o tn icy  po dkre ś lili k o ­
nieczność oszczędzania węgla i 
postanow ili zm niejszyć zużycie 
■węgla z 0.82 kg  na 0,87 na kWh. 
— co da w  sumie rocznie 25.;00 
,vs. zł, oraz zużycie w łasne ener 
g ii z 8,1 proc. na 7.2 proc. co 
przyn iesie oszczędność 18 m iln . 
złotych.

Tak poważne zobowiązania 
E le k tro w n i W arszaw skie j św iad 
czą o g łębokim  poczuciu obo­
w iązków  całej załogi ro b o tn i- 
czej. iw b)

k tó re j p re n u m e ra ta  p o w ię k ­
szyła się o 50 ty s . num erów .

Jest w  ty m  pow ażna zas łu ­
ga lis to n o s z y  w ie js k ic h , k tó ­
rzy  w  p ra c y  sw e j p o tra f ią  n a ­
wiązać s ta ły , serdeczny k o n ­
ta k t  z ch łop am i. I  ta k  np. 
W ład ys ław  S ie d la re k  z G o­
s ty n in a  p o t r a f i ł  rozsprzedać 
w  je d n ym  m ies iącu  oko ło  
300 num erów  „G ro m a d y “ .

Obecnie lis to n o sze  zobow ią ­
za li się do 1 m a ja  zdobyć 100 
t y s. s ta łych  p re n u m e ra to ró w  
te jż e  „G ro m a d y “  i na  pewno 

p rzyrze czen ia  d o trz y ­

m a ją .
20 tys . książeczek

O kręg  w a rs z a w s k i z a in ic jo ­
w a ł p ie rw szy  w  Polsce, szero­
ko  za k ro jo n ą  a k c ję  p o p u la ry ­
z a c ji książeczek oszczędnoś­
c iow ych , akc ję  u ję tą  w  k o n ­
k re tn e  c y fry .  D o 1 m a ja  k a ż ­
dy  p ra co w n ik  z w e rb u je  p rz y - \ M

je dn ą  z liczn ych  części s k ła d o ­
w ych  ogó lnego p la n u  oszczęd­
nościowego.

W ięź ze w a lą
W  zobow iązan iach  1 m a jo ­

w ych  pocztow ców  zna la z ła  
także  odb ic ie  śc is ła  w s p ó łp ra ­
ca m iędzy w s ią  a m ia s te m . 
Każde k o ło  zw iązkow e  (a  je s t  
ich  w  okręgu  40} p o d ję ło  się 
o p ie k i nad je d n ą  ze w s i czy 
ośrodków’ m aszynow ych . W ła ­
sne zespoły c h ó ra ln e  i  m u z y ­
czne p ra c o w n ik ó w  p o c z to ­
w y c h  po g łęb ią  w ięź k u l tu r a l ­
ną , w a rs z ta ty  re m o n to w e  P o ­
cztow ego U rzę du  P rzew ozo w e­
go za jm ą  si? re m o n te m  nie  
ty lk o  w ła sn ych  sam ochodów , 
cle i  m aszyn ro ln ic z y c h .

P ocztow cy w a rsza w scy  do ­
w ie d li ju ż  n ie ra z , że p o t ra f ią  
dobrze pracow ać, że w spó łza ­
w o d n ic tw o  de je  u n ic h  dobre  
w y n ik i.  To je s t w ła ś n ie  g łó w ­
ną  pods taw ą pew nośc i, że do ­
d a 'k o r o  pod ję te  zobow iąza ­
n ia  d la  uczczenia Ś w ię ta  1 

sną w yko n a n e , { a r )

(e) W Domu K u ltu ry  PZPB 
N r 1 w  Lodzi odbyła się ogólno­
k ra jo w a  narada p racow ników  
socja lnych przem ysłu w łók ienn i 
czego. W naradzie w żięh udzia ł 
delegaci wszystkich, b ran i.

R e fe ra t na tem at zagadnień 
socjalnych przem ysłu w łók ien ­
niczego w yg łos ił naczelny dy ­
re k to r socjalny CZPW ł OiszeW- 
ski.

Na akcję socjalną w  przem y­
śle w łók ienn iczym  w ro ku  _b;ez. 
przyznano ponad 3.3 n i .harda 
zł, n ie licząc 1 900 m ilio n ó w  na 
inwestycje . B łędy . niedociągnię 
cl a, ja k ie  w ystępow ały  w akc ji 
socja lne j przem ysłu w łó k ie n n i­
czego w  reku ub iegłym , b y ły  w  
znacznym stopniu spowodowane 
brak iem  ustalonego planu, bra­
k iem  w y tkn ię tych  z góry zało­
żeń. M ówca podkreśla z naci­
skiem  konieczność sta łe j kon tro  
l i  pracy na odc inku  socjalnym , 
stałego sprawdzania, ja k ie  są 
e fe k ty  te j p racy i zwraca uwagę

na konieczność znalezienia no­
wych fo rm  a k c ji socja lnej.

Po re feracie  dyr. O lszewskie­
go sprawozdanie z w ykonan ia  
a k c ji socja lnej w  ro ku  1948 sk ła  
d a li k ie row n icy  dz ia łów   ̂socjal­
nych poszczególnych d y re k c ji 
branżowych, zaznajam iając je ­
dnocześnie zebranych z p lanow y 
m i in w estyc jam i w  ro k u  bjeżą-
cvm. .

V7 dyskus ji w  k tó re j wzięło 
udzia ł około 40 osób, pracow ni­
cy socja ln i om ów ili m, in. spra­
w y wczasów pracowniczych, 
żłobków, przedszkoli, ko lon ii !e- 

[ m ich . op ieki nad m atką i dz>.er 
i okiem, św ie tlic  dziecięcych, p is  
1 w er.torlów , sprawę przydzia iow  

m leka i m asła dla dz;*m. Vvc-ua 
zano na konieczność popraw y 
s ianu higienicznego przede wszy 
s tk im  w  roszą m i ach ln 1 i '  ko­
nopi. Podkreślono konieczność 
szkolenia personelu, p ielęgnia­
rek  i przedszkolanek, gdyż brak 
w ykw a lifik o w a n y c h  s ił jest n ie­
raz przyczyną niskiego poziomu 
pedagogicznego przedszkojjg

ZMP-owiec z „Palawafi 
osiąąitąl 400 proc. now®] usnuy

Praca starostów grodzkich 
wymaga dobrego przygotowania

Pracownicy starostw szkolą sio na kursach zojganizawanych przet ZM
n . - 1  ̂ ... -r rM*7fh-

W ydzia ł A d m in is tra c y jn y  Z M .  zorganizow ał ostatn io 3-m ie 
•ięczny ku rs  d la  starostów i  w icestarostów grodzkich. Następnie 
zostaną przeszkoleni re ferenci starostw  Śródmieście i  Warszaw a - 

Zachód.
W ładze adm in is tracy jne  W ar- In istracyjnego, prawa karnego,

I sprawy, zgodnie zresztą

sza w y  muszą być w y ją tko w o  do 
brze przygotowane do \yykony- 
w an ia  swych zadań. Wymaga 
tego prestiż stolicy, k tóra po­
w in n a  służyć przykładem  in ­
nym  miastom.

P ro g ra m  zajęć 
Na odbyw ającym  się kursie 

starostów k ładzie  się duży na ­
cisk na sprawy fachowo adm i­
n is tracy jne. N a jlep ie j mówni o 
ty m  tem aty w yk ładów : zarys 
praw a cyw iln e g o ,. prawa adm i-

kode-ks zobowiązań, postępowa­
nie przym usowe w  a d m in is tra ­
c ji itd . Bow iem  starosta d z ie ln i­
cy, przez którego gabinet p rze­
w ija  się dziennie k ilk u s e t in te ­
resantów, spotyka się z całą ska 
lą zagadnień.

Frontem do interensantów
Specjalną wagę p rzyw iązu je  

się do odpowiedniego tra k to w a ­
nia  in teresantów , do ja k  n a j­

szybszego za ła tw ien ia  każdej

7. prze­
pisami prawa adm io ig tracy jnę - 
go i  postępowania ad m in is tra ­
cyjnego.

In te resan t pow in ien  być zała­
tw io n y  bezzwłocznie, w  pew­
nych w ypadkcab w  te rm in ie  
trzydn iow ym . T y lk o  gdy spra­
wa wym aga zasięgania op in ii, 
decyzja może zapaść najpóźniej 
w  przeciągu trzech miesięcy-

Po przeszkoleniu starostów _i 
w icestarostów, W ydzia ł- A d m i­
n is tra cy jn y  Z. M. organ izu je  

ij _ m iesięczny ku rs  d la  re fe ­
ren tów  starostw  Śródm ieście  ̂ i 
W arszawa -  Zachód. P ia o o w n i- 
ey pozostałych starostw- o,r-
szawskich l? * s  ten już  odby li.

Pod czulą opieką społeczeństwa 
rozwiia s ! ę  w a F S z a w s k le  ZOO

Trzeba dbać o racjonalizatorów pracy
Niedbalstwo ozy z3a weia w PZPW Mr l

Siedzieliśm y w  m iiszlca»1’11 tow . Tadcusiaka — m ajstra z od ­
dzia łu  pbńczosżarńi PZPW  N r 1. M a ły  W łodek uczeń 5 oddziału 
g ło w ił się nad zadaniem rachunkow ym . Pochylona nad n im  m ło ­
da kobieta tro s k liw ie  obserwowała pracę chłopca. Ten często 
spo tykany obfazek:kochająca m atka  i syn. w zruszył mnie g łę ­
boko, przed godziną bowiem  w idz ia łem  tę samą kobietę pochy­
la jącą się przy swoim  xvą*sztaęic pracy

—  Nasza najlepsza pracow ni­
ca —  pow iedzie li o n ie j tow a­
rzysze z c.gzekylywy pończo- 
szam i: — i  żona najlepszego 
m ajs tra , Tow. Tadeuriak opo­
w iada  m i o swoje j pracy- 

Skąd w ziąć ig ły *
—  W idzie liśc ie  zapewne to ­

warzyszu bawełniane flldekosy. 
to  ta k ie  bardzo mocne, damski® 
pończochy. W yrab ia  się W ty l­
ko  u  nas w  Żyrardow ie . Jeżeli 
będziecie na Targach Poznań­
skich, zobaczycie je. vV naszym 
stoisku.

M aszyny, na których w y ra ­
b iam y te pończochy SŁt jedyne 
w  k ra ju . M ie liśm y  więc w iecz­
ne k ło p o ty  z ig łam i do mch. 
Ig ie ł tak ich  nigdzie sl(? me 
w yrab ia , i  g roz iło  nam w s trzy ­
m anie p ro du kc ji.

G ło w iliśm y  się w szyso  > 
by  tu  posto jow i zapobiec 1 ^po 
prostu  chorzy by liśm y  7-e z‘ °  
ści, że n ic n ie  możemy w y m y ­
ślić.
T rzeba  wpaść na ie »  P®m > s'

Wreszcie, —  po n itce 
k łębka , — wpadłem  na pomysł

w yko rzystan ia  bezużytecznie le ­
zących w  m agazynie igieł- Ig ły  
te, odm iennej długości, nie na ­
daw a ły  się do żadnej z naszych 
maszyn. Okazało się jednak, że 
po sp iłow an iu  g łow ic na maszy­
nach i zm niejszeniu średnicy 
do lnych m im ośrodów , będą m o­
gły być zastosowane. Przeróbka 
jednej maszyny w ym agała k i l ­
ku dn i pracy, w  k tó re j dzie ln ic 
pomagał m i H e n ry k  Radomski,.:

Obecnie maszyny idą, w y ra ­
biam y dziennie 54 tu z in y  poń­
czoch. k ilku n a s tu  rob o tn ików  
ma zapewnioną pracę, a. na zą- 
pasie „m o ich ”  ig ie ł, k tó rych  
mam y 45 tys., możemy praco­
wać spokojnie cały rok.

Do rozm ow y naszej w trąca 
się żona tow . Tadcusiaka (m ały 
W łodek skończył ju ż  rozw iązy­
wanie zadania).
_ Zastanaw iam  się, skąd u

męża ty le  energ ii i  zapału do 
pracy. In n y  na jego m ie jscu 
m achną łby dawno ręką na 
wszystko, a on zęby zaciska i 
pracuje jeszcze lep ie j.

W  ostatn ich miesiącach ubieg

lego roku  na wyraźne żądanie 
d y re kc ji, tow . Tadeusiak p ra ­
cow ał w  godzinach nad liczbo­
wych., Jednak ra ; te nadliczbo­
we godziny n ie  wypłacono mu 
ani grosza — sprawa u tknę ła  
w  W ydzia le  P racy i  Idący... Tak. 
samo spraw a przedstaw ia się z 
1; ad liczbo w ka m i trzech m iesię­
cy bież. roku .

N ik t  n ie  poxvi?dzlał 

„d z ię k u je ” ...
— Spodziewałem się, że na 

Wiosnę dostanę, pieniężny z8" 
s trzyk, a tymczasem każą m i 
składać podanie do Łodzi- D y ­
rekc ja  dobrze w ie , że pracowa
łem  w  godzinach nadliezbo

wych, w ięc dlaczego muszę 
dać podanie? Z m oim  now ator­
stwem  też podobna historia  
dodaje tow . Tadeusiak^— nawę, 
„dz ięku ję ”  n ik t  m i nie powie­

dział. • . ,
Tow. Tadeusiak jest rozżalo­

n y  — i  słusznie. Jednostki, 
k tó re  przez swą pracę w.' su 
w  a ją  się na cżoto. świadomych, 
robo tn ików , nowatorzy, ra c jo ­
na liza torzy, pow inni  ̂ spotkać 
się ze zrozum ieniem  i opicaą 
d y re k c ji. Zadaniem  K om ite tu  
M ie jsk iego  jest czuxvać, by na 
skutek nieodpowiedniego ń a k -  
tow an ia  robo tn icy  n ie  zniechę­
ca li się do pracy.

(Z. Z.)

W arszawski ogród zoologiczny 
stanowczo w  „czepku się ro d z ił“ 
Rn czymże in n ym  w ytłum aczyć 
(akt, że • m im o m ik roskop ijnych  
zastrzyków g łó w k o w y c h  że Śtrb 
ny Zarządu Miasta,, egzystuje a 
naw et, rozw ija  się coiaz nar­

azić j.
Bezwzględnie jest w  tym  pew ­

na — nawet w ie lka  zasługa 
energ ii i zapobiegliwości dyrek to  
va dra Żabińskiego. Sama je d ­
nak energia i zapobiegliwość nie 
poparte gotówką znacznie m n ie j 
by zdzia ła ły, gdyby nie  be z in ­
teresowna pomoc łudzi, k tó ry m  
rozw ój ZOO mocno leży na 

sercu.
Skończyły się już co praw da 

dary, dzięki k tó rym  O gród roz­
począł swe powojenne b y to w a ­
nie, m im o to jednak ciągłe no­
tu je m y coraz to nowe w yp ad k i 
niesienia O grodow i pom ocy w 
innej, n iem nie j cennej fo rm ie .

Bezpłatne irtweśtycje 

Ostatnio np. Zarząd M ie js k i 
zdecydował w łączyć do ZOO ca­
ły  park praski, aby zb liżyć  tym  
ogród do a r te r ii W — Z. PPB 
..Mostostal“ budu jące wschodni 
odcinek trasy, zadeklarow ało  
.przy oka z ji“  ogrodzić teren, 
zbudować bram ę, w yb ieg i i  po­
mieszczenia dla n iedźw iedzi. W 
zw iązku z tą przebudow ą ul. 
Ratuszowa zostanie częściowo 
włączona do ogrodu i  zam kn ię­
ta dla ruchu.

D rugą bezpłatną in w estyc ją  w  
ZOO jest duża bażanciarn ia  i 
..m ieszkanie“  d la  szympansa. 
M urow ane części bu du ją  tu  go­
spodarczym sposobem dozorcy i 
p racow n icy ogrodu, zaś m e ta lo ­
wą. k la tk ę  dia szympansa i  duży

druciany „w o lie r“  d la  bażantów 
po d ję li-s ię  wykonać, beałntere- 
iowni.p 4 ślusarze prascy.

K la tka  dla szympansa,’ którego 
erzybycie ’ zapow iadaliśm y. SjWj«r 
go czasu, jest obecnie n a jp il­
niejszą sprawą. D ługo trw a łe  ro ­
kow ania ’ z francu sk im i lin ia m i 
lo tn iczym i dobiegły ju ż  końca i 
szympans w  najb liższych dniach 
przybędzie samolotem z Kam e­
runu do Paryża, skąd. P° odpo­
czynku, w  końcu kw ie tn ia  p rzy­
leci do W arszawy.

W ty m  czasie rów nież p rzy ja ­
dą z P rag i czeskiej i ZSRR dw ie 
pary lw ów , na k tó re  czeka go­
towe „lo cum ", » w  późniejszym 
te rm in ie  10 m ałp, rezusów m a­
kaków.

k lin . Leśn ic tw a  prowadzi spra­
wę w ym iany  za żubra, pary c?>' 
zotycznych n iezw yk le  rzadkich 
dzisiaj je len i tybetańskich. Po­
myślne s fina lizow an ie  te j tra n ­
sakcji da łoby nam  parkę na j­
cenniejszych w dzisiejszym  cza­
sie okazów.

C h ro n ic z n y  p ro b lem

O ile  fauna . lądowa w w ar­
szawskim  2 0 0  reprezentowana
jest lub będzie w kró tce  zupę5'  
nie dobrze, o  ty le  n :e ma na ra ­
zie żadnej nadzie i na sprowa­
dzenie zw ierząt wodnych, f ° k ' 
m orsów i  innych , choć nabycie 
ich nie by łoby  rzeczą kosztow­
ną. Na przeszkodzie stoi jednak 
chroniczna bolączka Ogrodu, ja ­
ką jest b ra k  dop ływ u wody nic- 
H ltrow anej.

Należałoby raz /w reszc ie  roz­

wiązać „w o dn y  problem “  bądź 
to przez zrepcrowąnie studni a r­
tezy jsk ie j, bądź też przez dopro­
wadzenie wody z W isły- (jam)

(e) Ś lusarz „P a i«w a g “  S tan i­
sław  Rolek, ak tyw is ta  EM P po­
b ił dotychczasowe reko rdy, o- 
siagane- przez m łodocianych ro ­
b o tn ikó w  w  Państw ow ej Fab­
ryce Wagonów.

W ykona ł on w  ostatn ich 
dniach 300 proc. . now oucts ia ­
nych norm  przy p ro d u kc ji k ra t 
okiennych d> wagonów  poczto­
wych. Dotychczas praca p rzy  je 
dnej kracie  trw a ła  18 godzin.

Przez wprowadzenie bardzo 
prostych ulepszeń technicznych 
ob. Rolek w y k o n u je  obecnie w 
tym  samym czasie 6 k ra t okien 
nych. ______________________

IbmsaiY domów 
w rafcoiiiiczei Łodzi
W Lodzi przystąp iono do re ­

m ontów dom ów z Funduszu Go 
spodarki M ieszkan iow ej. Plan 
F G M  na ro k  bieżący przew idu­
je  rem ont dachów w  495 bu­
dynkach. s tropów  w  303 budyn­
kach. P onadto w ybudow anych 
będzie 330 studzien, 188 posesji 
będzie' przyłączanych bo sieci 
Wodociągowej T  kn.nalizaCy.fnej, 
a 318 do sieci; 'e le k tryczn e j. 
Łącznie -w p ływ y  z F G M  przekra 
czają już  380 m iln . zł.

12 la! więzienia
dla zbroda*azza 
hiiłerowskiega

(c) Sad O kręgow y w  K a to w i­
cach skazał na karę  12 la t w ię­
zienia h itle row sk iego  zbrodnia­
rza Wojennego, b. „R egierungs- 
praesidenta“ Górnego Śląska — 
Hansa Fausta.

Skazany spraw ow ał w  K a to w i 
cach od 1941 r. do października 
1948 r. fun kc ję  zastępcy nadpre- 
zydenta Górnego Ślągka F ritza  
B rach ta, osławionego kata I:,o - 
laków.

W toku przewodu sądowego u 
stal ono, iż  Faust b ra ł czynny i 
bezpośredni udzia ł w  akc ji ger- 
m an izacyjne j i  eks te rm ina cy j­
ne j ludności po lsk ie j na G ór­
nym  Śląsku. B y ł on rów n ież 
spó łtwórcą os ław ionej n iem iec­
k ie j „V o l5» !is ty “  na Ś ląsku i w y  
daw a ł rozporządzenia i  zarzą­
dzenia wykonawcze dotyczące 
środków  rep res ji w  stosunku do 
ludności po lskie j, w zb ran ia jące j 
się przy jąć ,,V o !ks łis tę". W yda­
w a ł rów n ież zarządzenia zaka­
zujące ludności po lsk ie j używ a­
nia języka ojczystego.

ł

P rzy w yrob ie  zawiasów długo 
j ści 1 m specja lizu jąc się ob d łu ­

ższego czasu w  tym  dziale p ro - -  
I d u kc ji, Rolek osiągnął ostatnio 
; 400 proc. n o w e j, norm y._______

Mhdzlcż sslioll s!q 
na przewodników 

w Muccam Chopina
Młodzież szkoły podstaw owej 

im. F ryde ryka  C hop ina w  Cho- 
dakow ie postanow iła  zaopieko­
wać się pa rk iem  Chopina w  Że­
lazowej W oli, urządzić w  szkole 
schronisko noclegowe d)a od­
w iedzających Żelazową W olę i  
wyszko lić się na przew odników  
po M uzeum  C hopna.

M łodzież szkoły podstawowej 
w Chodak ów ie wezwała do 
w spółzaw odn ictw a szkołę O gó l- .  
nokształcącą Stopnia L icealnego % 
im. F ryd e ryka  Chopina w  So­
chaczewie i  szkołę Podstawową 
nr 4 w  Sochaczewie. (L) 

a— ------------

Pomyślne Iowy 
łososia i dorsza

(e> W iosenny sezon połowów 
łososia ro z w ija  s ic  pomyślnie, 
O sta tn io ło w i się dziennie prze 
c ię tn ie  od 25 do 30 sztuk na k u ­
ter.

Siedź po ław iany  jest w  iloś­
ciach od 300 do 500 kg  dziennie 
w  re jo n ie  D a rłow o  — K o ło ­
brzeg. D zienny po łów  szprot w  
tym  sam ym  re jon ie  w ynosi od 
800 do liOOO kg 

P o łow y dorsza u trz y m u ją  się 
nada l na n iezm iennym  pozio­
m ie w ydajności.

POŻYWNYM -SMACZNYM 
\ i  TANIM POSIŁKIEM 
\„  ^ - fd e tó ifa

J t j

P R Z E P IS  u *  P*“™1*
ty , kr p « *  » , 0 .0 ^  p«t yrrukryck.-n aby n * * * « « l o  0 5 U
kuiaSnej k,6r, wzbii .  V. ItfiM I M  cukru d
w ,ku P « W , .  pokr»JW>#m .« k«.kę t>»eh;.-n

P IĄ TE K  — g K W IE T N IA
S y g n a ł czasu: 5.10. 12.00. W ia d o m o  

i  c i:  5 . 1 6 .1 0 ,  7.00. 8.00, 12 04, 16.00, 
17,45, 20.G0, 23.00. P ro g ra m : na dz iś : 
6.50, na ju t r o :  23.55

5.20 K o n c e r t  d la  ś w ia ta  p ra c y . t?00 
G im n as tyka .. 6.30 M u z y k a . 6.55 M u  
z y k a . 7,20 P rz e g lą d  p ra s y . 8.r>5 D la 
k la s  s ta rs z y c h : ..’S a d z im y  d rz e w o “ , 
..T a ńce  lu d o w e “ . 9.15 in fo rm a c je .  
9.20 P C K . 9.30 M u z y k a  ro z ry w k o w a . 
9.45 P rz e rw a . 11.40 D la  k la s  m ło d ­
s zych : „ B ia ły  n ie d ź w ie d ź “  — po­
g a d a n ka  d ra  Ż a b iń s k ie g o  ..O ska la ch  
naszych  in s t ru m e n tó w “ . 12.20 M u ­
z y k a ' p o p u la rn a . 12.30 D la  w s i. 13.93 
P rz e rw a . 15.25 In fo r m a c ję  w a rs z a w ­
sk ie . 15.30 ..B ia łe  k r u k i “ . u>,15 P o­
ra d n ic tw o  za w o d o w e  .— F .le k tro m o n  
te r . 16.30 S k rz y n k a  ogó ln a . 1C,40 
„C z a s ie  n a p rz ó d “  — fe lie ń m . 16,45 
. .P o r t re t  p o e ty “  w ie rsze  P u szk in a , 
p fz e k ła d  T u w im a , n.ęo K o n c e r t  z 
C z e c h o s ło w a c ji. 18.00 K o n c e r t  ro z ­
r y w k o w y  — d y r .  K e z le r. 13.35 ..D a ­
le k o  od M o s k w y “  A ż a j ow a  ( K I I I ) .  
19.00 „T r z y d n ió w k i  S P “ . 19,15 K o n -  
c ó r t  ly ip fo n ic z n y .  21,15 „O d  m e lo d ii 
do m e lo d ii “ . 22.00 D y s k u s ja  n ad  re ­
fe ra te m  p ro f .  D em b o w s k ie g o . 22.S0 
„ W  r y tm ie  ta n e c z n y m “ . 23,10 M u ­
z y k a  p o w a żn a : G ła z u n o w . C hacza­
tu r ia n .  0,05 K o n ie c  a u d y c ji .

OGŁOSZENIA DROBNE
Z jn iM o n o  la ś w ia d c z e n ie  RKTJ na 

r.a a w isko  GaJewniJc J e rz y  W ydane  
przez B K U  L u b l in  -  p o w ia t.

Ś la d e m  n r g r y c h  

a r ty k u łó w

Inteiwencie skafkaid
Pisa liśm y swego czasu o dz iw  

i nym  sposobie w y łado w yw an ia  
| cegły z W roc ła w ia  i  Szczecina,
| nadchodzącej do W arszawy dla 
| przedsiębiorstw  budow lanych .
I choć nie w y m ie n iliś m y  w ó w ­
czas bezpośrednich „ w in o w a j-  . 
ców“ , o trzym a liśm y od SPB p i­
semko zaw iadam iające nas, o 
przyczyn ic odrzucania „p o łó ­
w ek“ . T k w iła  ona w  tym , że ee 
giy przychodziło ta k  w ie le , iż nie 
sposób by ło  nadążyć z przewo­
żeniem całych transp o rtów  do 
składów.

Obecnie — pisze da le j SPB,— 
zabieram y z dw orca nie  ty lk o  
porzucone daw n ie j „p o łó w k i" , 
aie nawet gruz, k tó ry  przerab ia  
m y na kruszarkach.

U derzy liśm y w  stó ł — noży­
ce się odezwały. N ieste ty ty lk o  
jedne, bo nie w iem y do tych­
czas, ja k  sprawa ta w yg ląda w 
innych przedsiębiorstwach

„ T R Y B U N Ą  L U D  U"
W yd a w c a : K o m ite t C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z ie d n o c z n n e j P a r t i i 

R obot rjjj:?  e j 
R e d a g u je : K o m  Pet 

N a k ła d : R S*W ..P rasa “  
R e d a k c ja :

W arszaw a, u l. Sjmoma 12. 
T e le fo n y : R e d a k tu i N acze lny 
H-22-60 Zastępca  R e d a k to ra  Na 
cze lnego  8-33-28. - e k r e ta iz  Re 
żaRcJi 8-82-2S D z ia ł .».agrarne* 
n y  8-82-05. D z ia ł m ie js k i 8-21-8C 

M u ta c je  8 - ii- ia .  
C e n tra la . 8-82 2B, 8-51 04. 8-52-0 

8-57-82. 8-57 W 
P R E N U M E R A T A :  

P re n u m e ra ta  m ies ięczna  w  k r a ­
ju  zt 150.—. p re n u m e ra ta  ».Wo­
ro w a  od 10 egz. r>6 Jeden td ie s  
(p a r ty jn a )  7l 73.—. zag :am czna  

z ł 300 .-.
K o n to  P K O  — N r 1-137*. 

P r,.v  zg łoszen iu  p re n u m e ra ty  
na leży  podać d o k ła d n y  1 ozy 

teiny adres.
A dm in istrac ja . Warszawa ul.

Smolna 13. tel. 8-29-84. 
K o lp o r ta ż  te i. 8-71-30. B tu rc  

Reklam 1 Ogłoszeń: 8-50-23 
Druk. Zakłady Graficzne R S W 

„Prasa”. uL Smolna 10 g -689 99
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T e a tr

Wzbogacony burżuj 
i zbankrutowany feudal

jaszcz

i

C. N. Tolmasow, laureat stalinowskiej premii, zasłużony ar- 
tyS' ta RSFRR. v: roJi jednego z bohaterów Młodej Gicar- 
dn" Fa'dtejaca (inscenizacja Państwowego Moskiewskiego 

Teatru Dramatu)

N e t półce z książkam i

Z l > ro  d n i a lu d o  b ó j st w a
JER ZY S A W IC K I: Ludobójs 

1933 — 1918. K ra k ó w , 1913 r.

Książka dra Jerzego Saw ic­
kiego, p roku ra to ra  N a jw yższe­
go T ry b u n a łu  Narodowego, ob­
razu je  jeszcze jeden fragm ent 
w a lk i państw  obozu dem okrac ji 
i  poko ju  z ZSRR na czele o za­
bezpieczenie ludzkości przed 
pow tórzeniem  się potworności 
d rug ie j w o jp y  św iatow ej. J a k ­
k o lw ie k  pojecie 1 ii d  o b ó j -  

• s t  w  a po ja w iło  się w  li te ra -  
turze fachow e j jeszcze przed 

i  rok iem  1939, to  jednak dopiero 
zbrodnie h itle ryzm u  i  faszyzmu 
nadały mu pełną treść rzeczy­
w iste j groźby dla bytu  całych 
narodów i ras. Z te j ponurej 
rzeczyw istości narodziła  się m yśl 
wprowadzenia do praw a m ię ­
dzy narodowego sankcji prze­
c iw ko  ludobójstw u.

Zdaw ałoby się, że sama w i­
zja pow tórzenia się okropności 
la t  1339 — 1943- pow inna by ła  
w ystarczyć dyp lom atom , k tó rzy  
zasiadają w  kom is jach ONZ, zaj 
m ujących się tym  zagadnieniem, 
by sprawę doprow adzili do szyb 
k iego końca, Obdarzając św ia t 
skuteczną konw encją o zapo­
bieganiu zbrodni ludobójstw a. 
Jednakże i na tym  odcinku, ja k  
na wszystkich pozostałych od­
cinkach w a lk i ó pokój i  bezpie­
czeństwo, u ja w n ił się od razu 
w yraźny sabotaż ze strony obo­
zu im peria listycznego. Przed­
staw icie le S tanów Z jednoczo­
nych i kroczących ich śladem 
kra jów ’ s ta ra li się n ic  dopuścić 
do s form ułow ania  kon w e nc ji wr 
ta k i sposób, ja k i is to tn ie  uczy­
n iłb y  z n ie j skuteczny oręż w a l­
k i z rasizmem, szerzeniem n ie ­
naw iści narodow ej, rasowej, re ­
lig ijn e j i krzew ien iem  w sze l­
kiego rodzaju dysk rym in a c ji. 
P rzec iw s taw ia li się w ięc w sze l­
k im  k lauzu lom , zw róconym  prze 
c iw ko  faszyzm owi, ja ko  rzeczy-

two. Od pojęcia do konw enc ji
s ir. 231,

i w istem u źród łu zbrodn i lu do bó j- 
! -’ twa, p rzec iw s taw ia li się k la u - 
{żulom, zw róconym  przeciw ko 
' propagandzie rasizmu, p rzec iw ­
s taw ia li się rozciągnięciu ko n ­
w encji na obszary ko lon ia lne.

Przedstaw icie le S tanów  Z je d - 
! noczonych szli w  cyn izm ie 
| swych w yw odów  tak  daleko, że 
j żądanie zakazu propagandy ra - 
I s istow skie j uznali za... pogw ał- 
I csnie wolności słowa. Jąk  słus- 
¡sznie podkreśla autor k s ią a ii, 
i rząd Stanów  Z jednoczonych n s - 
i da je zupełnie szczególną in te r -  
j p re tac ję  pojęciu wolności słowa 
| skoro równocześnie wytacza 
j sprawę przeciw ko dwunastu 
i działaczom P a rti K om un is tycz- 
j nej, oskarżonym  o „ogłaszanie i 
I rozpowszechnianie książek, syty 
ku łów , czasopism i gazet, g ło ­
szących zasady m arks izm u i le- 
n in izm u ."

S tanow isko państw  obozu uri 
pe ria l i stycznego w  spraw ie kon - 
ivenc ji o zwalczan iu zbrodn i lu ­
dobó jstw a jest zresztą zgodne z 
ich całą p o lity k ą  w  ONZ, z ich 
w a lką  przeciw ko rozbro jen iu , 
przeciwko kcwrtro ii.energii atonio 
wej i zakazowi używ an ia  bron i 
atom owej —  słowem  przeciwko 
w szystk im  ko n s tru k ty w n y m  pro 
pozycjom  radz ieck im  i  k ra jó w  
dem okracji ludow e j, zm ie rza ją­
cym  do zabezpieczenia pokoju.

Książka dra Saw ickiego jest 
pracą fachową. A le  n ie  jest to 
książka ty lk o  d la  p raw n ików . 
Każdy czy te ln ik , zainteresowa­
ny p o lityką  m iędzynarodową, 
znajdzie w  n ie j n iezw yk le  boga­
ty  m ate ria ł, przedstaw iony w 
sposób bardzo in te resu jący i od­
słan ia jący m echanizm  in try g  dy­
p lom acji obocu im p e ria lis tycz ­
nego na teren ie  ONZ.

R . L .

i Wzrvowian’ e głośnej — w ielo- i
• .-trota e na scenach , po lskich (po j 
j raz ple, wszy w  rok  po p rapre - 
i m.errę paryskiej!) 'grywanej —
starej kom edii A ag ić rś , budzi 
mieszane ucsuca. Poza naw ia­
sem staw iam  p rz y . tym  .scenicz­
ne wykonanie sz tuk i, k tó re  nie 
magia wzniecić entuzjazm u ani 
nawet skrom niejszego zadowole­
nia: ak to rzy  poruszali się z nie­
wym uszoną sstywncścią,- .mówił; 
drewniano, ba rdz ie j m arkow ał: 
n ż g ra li, czasem — dla odm ia­
ny — poddawad « ę .pokusi» 
tan ich g:erek; uroda Laskow­
skie j i  W arm ińskiego nie mogła 
zastąpić b raków  rzem iosła, nos 
7. p las te liny  W.Tainowsfcego i bo­
kobrody Sr odk i n ie  b y ły  losem 
w yg ryw a jącym  na lo te r ii, dobry 
epizod P ietraszkiew icza, swobo­
da i  s ty low y w dz ięk, K a liszew ­
skiego, ze swadą pracz N e w i.  
newskiego wypow iedziane, p rzy ­
datne p rz e d s ta w ie n ie -b y ły  do­
statecznym pokryc iem  w ys iaw io  
pego weksla (porównanie ze s ty­
lu „Z ięc ia  pana P olne.- " r  do ze­
społu dostro ił r ię  ty m  razem -. 
Zenobiusz S trzelecki — ty lk o  po 
p raw ny. Chodziło o ro,. że . Zięć 
pana P o ir ie r"  nadaje się również 
do dyskus ji ogólnej.

P rzypo m n ijm y  podstawowe
fak ty , A u g e r napisał „Z ię c ia "— 
kom edię mocno w ros ła  w  owcze 
sną rzeczyw istość społeczną j  o- 
byczajową — w  1855 roku. Co to 
za czasy?

Od zwycięstwa mieszczaństwa 
nad feudalisms«» m inę ło  prze­
szło pół w ieku. Od zwycięstwa 
mieszczaństwa nad p ierw szym i 
rucham i re w o lu cy jn o  p ro le ta ­
r ia c k im i (już poważnie jszym i niż 
dorywcze bunty) — la t  parę. So­
jusz libera lnego mieszczaństwa
*  reakcją  przeżywa okres młodo 
w ycn miesięcy, pod egidą cesa­
rza o napoleońskim  geście i 
m ieszczańskim m yśleniu . ,.L ‘o r-

| dre regne en F rance“  (porządek 
I panu;« we F ranc ji), stara nie- 
I przyjaźń kupców i  szlachciców 

ucichła wobec św ieżsi le k c ji W :0 
m y  Ludów , króiobójcy od daw ­
na przesta li być ziesztą sankiu- 
lo ta m i i  grzecznie się usta tko­
w a li. O w ocn ie w ładz-, pieniądza 
i ren ty. K to  coś znaczy, m odi: 
się z żarliw ością  pierwszych 
chrześcijan do boga G iełdy 
Wzbogaceni spekulanci zostają 
ś en a tor a mi i pa ram i F ra n c ji.

Co w  tych w arunkach rob i sa­
ty ra  obyczajowa, kom edia spo- 
íeczrva. sztuka mai-ego rea lizm u? 
Godzi swoją dobroduszną iro n ią  
w  skłócenie powierzchowne klas 
rządzących, w  nadużycia jednost 
ko we. w  obyczajowe naw iasy . 
marginesy, w  p rzeżytk i feudalne 
iub  w  wyraźne przerosty m iesz­
czańskie j filozofii... Tak w ięc 
A  ug ie r smaga (różeczką z papie­
ru) próżniactwo, po lityczne b o ­
czenie się i spóźnione fochy m ar 
grab iego Gastona de Preżles, « 
zarazem po lityczny .irryv.-izrn su 
k ienn tka  parva P o ir ie r i prostotę 
jego poglądów  w  spraw ie kodek 
su honorow ego., A le  równocześ­
nie a f irm u je  na sto procent za­
ró w n o  zasadniczy ś w ia t w yobra  
żeń a rys tok ra c ji rodow ej ja k  : 
rzekom o nieposzlakowaną uczci, 
wość kup iecką f irn ty  P o łre r.
I  nad nieszkodliwym-s;tarc.em się

S E C  P A N A  P O IS IE R . Kom e­
dia w  4 aktach E m ila  A L G IE R  
i Juliusza SAND E A U , -,v p rze­
kładzie  M a rii Bechczyc-Rudnic-, 
k le j. P rem iera  w  Teatrze M ELO  
D R A M  w  Łodzi.

tem peram entów  i s ty lu  pozorów, 
rozpina tęczowy most porozum ie 
nia w  postaci bcisisającej szla­
chetnością i prosto z ck liw ego 
rom ansu zeszyty ,vego p rzyb y łe j 
A n to ine tte . W tak im  ustaw ien iu  
akc ji kom ed ii tk w i k lucz do je j 
zrozum ienia. M argrab ia i  jego 
teść n ie  są bez w in, ale nowe, z 
przem ieszania stanów wyrosłe  
pokolenie będzie już  ja k ’ szlach­
ta „honorow e", a jak  mieszcza­
nie zapobiegliwe i ciułacze. Bo 
P o ir ie r  jest m ądry, a A n to ine tte  
lep ie j nosi nazw isko m arg rab ie ­
go r>;ż on sam. B an k ie rzy  i  ich 
u ty tu łow ane  córk i w a lą  brawo.

Na tę apoiogię m łodości mtesz 
czańswa. m oglibyśm y patrzeć 
ch łodnym  okiem obserwatora, 
gdyby wszędzie i ca łkow ic ie  na­
leżała ju ż  władza bu rżua z jj do 
przeszłości. Skoro tak n ie  jest— 
pryska nasza obojętność, znika 
neutralność, i m ie rz ić  nas poczy­
na lubow an ie się w  ob łudne j 
dobroci wzbogaconych kram arzy 
(15-godzinny dzień pracy dla ro ­
bo tn ików ). rozśmieszać bomba- 
styczne i  dęte zakończenie sztu­
ki, Patyną prob lem atyka „Z ięcia 
pana P o ir ie r"  jeszcze nie  cal 
k iom  porosła; w iec i  śmiech nic 
w yzb y ł się goryczy.

Pozostaje d ru g i elem ent, d ru ­
gie dno satyryczne. Bo może 
sztuka m im o w o li au tora  spełnia 
jak ieś funkc je  demaskatorskie? 
C h w ilam i można m ieć takie 
wrażenie, np. w  najlepszej sce­
nie kom edii, gdy P o ir ie r, wście­
k ły  ną zięcia i go tu jący m u róż­
ne „m iłe  n iespodzianki“ , dla do­
dania sobie kurażu  nuci... Car-

magmiolę, z k tó re j słowam i na 
ustach jego dziadowie naprawdę 
wieszali a rys tokra tów  na la ta r­
niach. A le  potem znów pow ra ­
camy do mieszczańskiego lu k ru  
1 sa tyry, oczyszczonej z jadu.

I  jeszcze jedno: „Z ięć pana 
P o in e r" całkiem  w yraźn ie  m ia ł 
się stać odpowiedzią lite ra tu ry  
na poniżen.e mieszczaństwa, u- 
r,azalie w  sław nym  „Grzegorzu 
D yndale" M oliera. A ug ie row i, a. 
być może, także jego pub licz ­
ności mieszczańskiej, w ydało s ic­
ze b iorą w span ia ły  odwet za Dyn 
data- Czyż mieszczański teść ¡te  
kieląa rozzuchwalonego panka, 
kupionego na męża d la  có rk i — 
czyż de Presles nie traw estu je  
stów M oliera , wzdycha jąc: „sam  
chciałeś, m argrab io, sam chcia­
łeś"? w  rzeczyw istości nie ty lk o  
nie ma odwetu, ale jest ostatecz 
na klapa. Bo, k to  może w ą tp ić  
ja k ie  będzie w  przyszłości poży­
cie pp. Preslów? Po na jd łuższym  
życiu udobruchanego teścia pan 
m argrabia destanie w  ła py  aa 
ok iąg iony  m ajateczek i  sporą, 
tego część —  me wszystko, bo 
się tymczasem u s ta tko w a ł — 
przepuści na k o k o tk i i szanso- 
nis-tki, uw ie lb ia n y  przez żonę, do 
końca życia n icpoń i  darm ozjad, 
w  luksusowych apartamentach. 
U ty tu ło w a n y  Grzegorz D ynda ł* 
nie pożałuje swego „m eza lian ­
su1'.

O statn ia uwaga: pod w zg lę­
dom fo rm a ln ym  Aug:e r — nazy­
wany „w n u k ie m  M o lie ra " (jak 
to p rzypom n ia ł bardzo dobrze 
rob iony i  za niska cenę dołącza­
ny do program u num er „Łodz i 
tea tra lne j", poświęconl m iesz­
czańskiej kom edii francusk ie j z 
Polewy X IX  w ieku) — to M o lie r 
bardzo rozcieńczony, pozbaw io­
ny drapieżności, mało jeszcze 
klasycznie starośw iecki, zato 
oeść mocno trącacv myszką, 
K ^ 5 z t  reżyserii j  g ry  byw a w 
tak ie j sy tuac ji n ieodzownym  
w arunk iem  powodzenia, jeś li m s 
ono być zasłużone.

P ra w d a  o 
a m e ry k a

AnnabeLla
U rzędn icy w ydz ia łu  konsu lar- b; 

nego nie w zdragają się przed u -  cc 
zależnieniem załatw ienia prośby w  
interesanta od szczerości od po* b j
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K R O P K I  N A D  „ f “
(FORRE) s t a l  

Rząd francuski zabronił im 
portowania stali z zachodnich 
Niemiec.

Nic dziwnego. Stal niemie­
cka jest o 25 proc. tańsza od 
francuskiej, ponieważ subsy­
dia na je j produkcję płyną w 
dolarach ze Stanów Zjedno­
czonych.

Jak widać — nawet rządo­
wi francuskiemu niemiła jest 
ta (Forrc) - stal. (za)
PRIM ADONNA w y w ia d u  

Paryska korespondentka 
sensacyjnego tygodnika włos 
s kie go „ Europeo“  przeprowa­
dziła wywiad z Krawczenką.

Jak u;am się zdaje gdzie 
mieszka renegat, którego naz 
Hasko firm uje perfidny pasz- 

! l  v'ń na- ZSRR t
W hotelu Plaża, jednym z 

i najdroższych w Paryżu. Zaj- 
! mu je tam trzypokojowy apar

y> f
lament za 250.000 franków ty 
godniowo. Nieźle, co? Żeby 
płacić taką sum ę plus wytwór 
nc garnitury, jedwabne szla­
froki,- plus honoraria adwo­
kackie i wysoka kaucja sądo­
wa. plus sekretarz, samochód 
itp.. trzeba mieć zapewnione 
nie lada dochody .Jak widać._
wywiad amerykański _ nie,
żałuje pieniędzy surytn agen­
tom. (koz)

ZADOWOLENI 
„OBROŃCY"

R z eesni k f  ra; wis i o tes kiego 
ministerstwa spraw zagrani­
cznych w y riz ił zadowolenie 
z powodu paktu atlantyckie­
go „jako pierwszego poważ­
nego wysiłku podjętego dla 0. 
brony kontynentu europej­
skiego"

Czy napraufdę-. pierwsze­
go” ? A H itle r — to pies?

( * )

w iedzi na staw iane m u pytania . 
W ciągają ła tw o w  swe sid ła po­
szczególne naiwne jednostki, 
zw lekając um yśln ie  z za ła tw ie ­
niem  ich sprawy, by zmusić lu ­
dzi do częstego odwiedzania w y ­
dzia łu  konsularnego, obarczają 
ich  różnym i zadaniam i o cha­
rakterze szpiegowskim , na lega­
jąc na ich  wykonanie.

Znam takie  w yp ad k i i oburza­
ło mnie zawsze do g łęb i tak  c y ­
niczne w yko rzys tyw an ie  bezrad­
nych starców  do pracy szpiegów 
siciej p rzeciw ko ZSRR.

N ieprzez wy ciężon e 
przeszkody

Agentów w yw iadu  am erykań ­
skiego za trudn ionych w  w ydz ia ­
le konsu larnym  nie obchodzi 
wcale fakt, że, wciągając in te re ­
santów do robo ty  szpiegowskiej, 
narażają ich na poważną niebez 
Pieczeństwo odpowiedzialności 
karnej przed w ładzam i radz iec­
k im i za udzie lan ie  A m erykanom  
in fo rm ac ji o charakterze szpie­
gowskim.

Ko też ich jedynym  zadaniem 
jest zebranie ja k  na jw iększej 
ilości tak ich  in fo rm a c ji, bez 
względu na n ieun ikn ione ryzyk< 
dla in fo rm atorów .

Ten w łaśnie cyn iczny stosu­
nek do lu dz i na jb a rdz ie j m ni.
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- Ja n ie  w ieszałem n ikogo —  pośpiesznie rzek ł 
W iłły , —  Ja ty lk o  dw a razy s fo tografow ałem  się 
przy  szubienicy, ale to b y ł po prostu żart...

—  N ie masz co tłum aczyć się przede mną, nie je ­
stem „iw ane m ". Ń. ; 0»

K e lle r  pom yśla ł: ja k  dobrze by ło  w  D ijon ! A  zre­
sztą, k to  tam  wie, co z ro b ilib y  z nam i Francuzi, 
n iechby ty lk o  wpaść im  w  łapy!.,. M im i dostała łu p ­
nia  ty lk o  za to, że spo tyka ła  się ze mną. A  p ro fe ­
sor Dumas?... Z ło ś liw y  starzec, ta k i m ógłby zar­
żnąć... M ożliw e, że część w in y  leży po naszej s tro ­
nie. Tak. czy inaczej —  to m yśm y przyszli do nich, 
zawsze to nieprzyjem ne... N iek ie dy  nasi b y li trochę 
o rd yna rn i. Co do m nie, to n ie  z rob iłem  n ic  złego, 
raz czy też dwa aw an tu row a łem  się po w yp ic iu , ale 
tp się nie liczy... N ie  lu b ią  nas. W  ogóle n ie  lub ią  
nas — zazdroszczą nam, bo ją  się... A  jednak  nie 

-m óg łbym  zaręczyć, że Vergau zachow yw ał się na­
leżycie we Francji,- nie w iem , bo on nie  b y l w  na ­
szym pu łku . A  w  R osji Vergau przeholował... Co 
do mnie, to osobiście nie zab iłem  an i jednego cy ­
w ila . N ieraz w ypad ło  okazać stanowczość, trudno  
m ów ić R os jan inow i: „proszę bardzo“ , albo „p rz e ­
praszam", to nie jes t w  zwyczaju... Co p raw da ta m ­
ta dziewczyna nie  chciała iść, p rzyw lok łem  ją . A le  
czyż to je s t przestępstwo? Mężczyzna, na długo po­
zbaw iony kobiecego tow arzystw a, n ie  lic zy  się 
7. p ra w id ła m i salonów. Naw iasem  m ówiąc, n ic  złe­
go je j n ie  zrobiłem , p łaka ła  dlatego, że wszyscy Ro- 
c ian ie  m a ją  bzika, starczy przeczytać D osto jew ­
skiego... Co innego Yęrsau albo Fogler, tacy prze -

sadzali... Jednakże nie  należy m ieć im  tego za 7. ic .. . 

O be rle jth an t je s t raczej człow iek iem  m iękk im , to 
nie jes t żaden fanatyk, ale. naw et on pow iesił k ilk u  
bandytów , pewną dziewczynę... Rosjan ie od razu 
usposobili nas wrogo do siebie — nie chcą pogodzić 
się z sytuacją... A  w  ogóle Krause m a rac ję  — te ­
raz należy- trzym ać się, nie ma innego w yjśc ia .

R ankiem  żołnierze dow iedzie li się, że Vergau no­
cą przeszedł do Rosjan. O b e ile jtn a n t ośw iadczył: 
„Zawsze w ydaw a ło  m i się, że Vergau jest oprawcą, 
a n ie  żo łn ie rzem “ ... W illy  kią}:. „T en  ła jd a k  wszyst­
k ich  p rze ch y trzy ł“ ...

Dlaczego tak się rozk le iliśm y, rozm yś la ł K elle r, 
D w a miesiące tem u Rosjanie zna jdow a li się w  okro­
pnej sy tuac ji, ale u trz y m a li; się. T y lk o  w a ria t mo­
że powiedzieć, że Rosjanie *ą od nas odważnie jsi. 
Tchórze zdarzają się wszędzie, n ie  o to  chodzi... Ro­
sjanie b y li u siebie, b ro n ili swego m iasta, F ühre r 
nas nazyw a „ob rońcam i S ta ling radu ". A  według 
m nie to dźw ięczy fa łszyw ie. Po co m am  bronić, ru in  
rosy jsk iego m iasta? S chm id t m a rację , w- g łow ie 
się kręc i, k ie d y  się p o m y ś li,. dokąd doszliśm y. L a ­
tem  cieszyło m n ie  to :.o m a l n ie  Azja , w ie lb łądy, 
agzotyczność. A  teraz odczuwam  przerażenie. U m ie­
rać strasznie je s t wszędzie, a ¡szczególniej — gdy 
człow iek jest daleko, daleko do domu...

B y ło  to a ku ra t dziesięć la t tem u, w  styczniu trz y ­
dziestego trzeciego .. K e lle r  szedł z M u lle re m  z u n i­
w ersyte tu . B y ło  bardzo zimno. M ó w ili o odczycie 
profesora B orhard ta . Następnie M ü lle r  nagie za­
trzym a ł się i  po cichu zapyta ł: „C zy pan n ie  sądzi, 
że H it le r  jes t w aria tem ? Słuchałem  jego przem ów ie­
nia, to typ o w y  parano ik...“  K e lle r  od rzek ł: „N ie  
wiem... A l*  n iech pan n ie  m ó w i o ty m  n iko m u “ ... 
Tak, ja  rów n ież m ia łem  wówczas w ą tp liw ośc i. Co 
prawda, n igd y  n ie  m ów iłem  tego ta k  stanowczo, ja k  
M ü lle r, ale pom im o to w ą tp liw o śc i m ia łem . Później 
uw ie rzy łem , że f i ih re r  — to  geniusz. Wszyscy uw ie ­
rzy li. Jak-, tu  n ie  uw ie rzyć : p ro w a dz ił ra s  od ta try  -

cięstwa do zwycięstwa. A  może M u lle r  m ą rację? 
Zapędził całą m łodzież n iem iecką w  to p ie liło  i tu 
ją  porzuci?... To okropne, że zaczynam rozum ować 
w  ta k i sam sposób, ja k 'ro s y js k ie  u lo tk i. M ożliw e 
że za godzinę n ie  bodę is tn ia ł, że popełniam  zd ra ­
dę tuż przed śm iercią. To wstrętne!... A le  za co m am  
um ierać? N ie  w iem . N ie w iem  nic.

Przyszedł k a p ra l S te lbrecht z eh lob cm. Podając 
k rom kę  K e lle ro w i, pow iedzia ł:

—  O be rle jtn an t K rause zabity. W ysunął się 
*  okopu...

K e lle r  n ic  n ie  odrzekł; w y rw a ł chleb z rą k  S te l- 
brechta, a ty le  m ia ł zwierzęcego w yrazu w  oczach, 
w  haczykow atych palcach, że .S te lbrecht brzydko  
zak lą ł: „W śc iek ły  szczurze!...“  Zasię Kelle-r po łknąw ­
szy chleb, zam knął oczy i znów zaczął m yśleć — 
niech będzie szczur, w szystko m i jedno, ale dlacze­
go um ieram?...
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Sergiusz ucieszył się. na '’Wiadomość, że o rdery  
wręczać będzie gene ra ł-m a jo r P ie triakow . K ilk a ­
k ro tn ie  w id z ia ł generała na przeprawie, ale czas b y ł 
gorący, w ięc nie zdążył p rzy jrzeć się człow iekow i,
0 k tó ry m  'dużo słyszał; zapam ięta ł jedynie.' że gene­
ra ł jes t niedużego w zrostu  i  z lekka ku le ję .

O odwadze i  spokoju P ie triakow a  opowiadano 
- zadziw iające h istorie . K iedyś  m a jo r S zyle jko  sk ła ­

dał generałow i rapo rt. Eksplodowała m ina, P ie tr ia ­
kowa przysypało, generał zaraz w sta ł, otrząsnął się
1 rzek ł do m a jo ra : „P rzeszkadzają pracować...“  Szy­
le jko  opow iadał późn ie j: „W  oczach m i wszystko 
w iru je , a, on m ów i —  zatłuc tę ba te rię “ ...

Generał P ie tr ia k o w  podobny b y ł do podeszłego 
agronoma, albo w ie jsk iego lekarza: dobroduszne, 
nieco rozlazłe oblicze, źle dopasowane oku la ry  n ie ­
zm iennie opadają na m ięsis ty  koniuszek nosa; głos 
Cichy, m ia row y. P u łko w n ik  R um łancew  spyta ł go.

(d e. n.)

ło  m ożliwości przeszkodzeni 
temu czelnemu postępowaniu a 
gontów w yw iad u  am erykańskie 
go.

W ielu  moich p rzy ja c ió ł spoś- 
ód pracow n ików  ambasady o- 

powłada!o m i, że agenci w y w ia ­
du am erykańskiego, udający d.y
piernatów, w o le li k ie row ać na 
drogę szpiegostwa k lie n tó w  am ­
basady, gdyż prowadzenie ¡a- 
k ie j roboty  w  ZSRR jest b a r­
dzo trudne  i związane z w ie l­
k im  ryzykiem .

Agenci w yw iad u  am erykań­
skiego n ieraz uskarża li się, że 
w erbunek wśród obyw a te li r a ­
dzieckich napotyka na n ieprze­
zwyciężone przeszkody, przyspa 
rzając im  w ie le  przykrości, w sku 
tek k tó ry c h  n iek iedy  muszą 
szybko wynosić się ze Zw iązku 
Radzieckiego.

Z tego też powodu agenci w y ­
w iadu am erykańskiego, p ra ­
gnąc zyskać uznanie swych 
w ładz przełożonych —  a należy 
podkreślić, że k ie ro w n ic tw o  w y 
w iadu w  W aszyngtonie domaga 
się wzm ożenia dzia ła lności 
szpiegowskiej w .  ZSRR — szu.  
ka ją  sobie pom ocników  wśród 
Ludzi zdem ora lizowanych i  w y ­
rz u tk ó w  społeczeństwa radziec­
kiego, b ijących  pok łony przed 
tzw. „k u ltu rą  zachodnią“ .

G dy szpiedzy am erykańscy 
zw erbow ani wśród tych szumo­
w in  w pada li w  ręce w ładz ra ­
dzieckich, agenci W yw iadu ame 
ry  k  ańskiego rozpowszechnia li 
w śród pracow n ików  ambasady 
U SA i  innych  p lacówek d y p lo ­
m atycznych w  M oskw ie, pogło­
ski o aresztowaniu w  Zw iązku 
Radzieckim  „n ie w in n ych  lu d z i“ . 
T rudn o  zaiste o w iększy cynizm !

Instrukcje
ambasadora - szpiega
G dy zawodowy agent w y w ia ­

du, generał S m ith , p rz y b y ł do 
M oskw y w  charakterze ambasa- 
dorź, sk ry ty k o w a ł w ie le  posu­
nięć i  zarządzeń H arrim ana, 
k tó ry  b y ł agentem w yw ia d u  ty ł  
ko z powołania, a n ie  z  zawo­
du. Zdaniem  S m itha  prac w y ­
w iadowcza ambasady pod w ie ­
lom a w zględam i b y ła  .„naiwna“ , 
wobec czego z g run tu  ją  zreor­
ganizował.

S m ith  zmuszał do zajm ow ania 
się robotą  szpiegowską dosłow­
nie każdego p racow nika am ba- 
sadj’, do ¡i a.j-pod rz ędniej szego 
urzędn iczyny w łącznie, n iezale­
żnie od tego, w- ja k im  w ydzia le  i
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